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w Nlemouch t *• > ] » » * • #w innyck p&ńfltwMl »* ■ w — m
Za zmianę adresu a opłaca sią tO sC 

Opłatę należy niścic równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu.
ogłoszeń: Zwyozajne ogNew*t 

na czwarte] stronicy - —
Wi»rte p«titovry *ib* j«go młeiice . . . m m  
«• ..Drobnych OK?oszem&ch“ u  kat*

t/ustyn petitem p o ....................I 4
fcwfcyat garmondem p o ........................i  *

prywatne sa kai i*  elowt 
t e t y a  petitew p o ..................................... |  |

Sadodane na tneeiej stronieyi
SsJwsswrfa, wieres petitowy elbo Jego miejsce SS Ą  
UbUuasy . . .  10 ct | Nekrologie . . to Ą  

lo  Prafglądu  preyjmnjt BIUBl, 
BZir?fNIKÓWu ni. Karole Lndwikm 1. i .  

PftosMRlft M i  prsepl*der polltyosnpn * 0  ee

Dziś:
Jutro:

B 15 pc Ś Im. NM. ■* 
śvf. Gwidona W.

N. 14 po S. Hi 5 
Pcł. poj. P. Boh.

Adre- Redakcji i Administracja
Ulica Sykstuska I. 45.

N aczelny R ed ak to r i W ydaw ca: L U D W I K  M A S Ł O W S K I . Wschód słońca o g 5 m, 33 
Zachód * * 6 „ 14

Długość dnia g. m. 86 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m.

sprawa utworzenia jednego zwiąrhu wszystkich , z górą trzy tygodnie i cały świat polityczny . interesom narodu czeskiego, xe wszelkim polo 
Trade-uuiouów w całoj Anglii. Powód do po- j w wysokim stopniu zajmowały, zakońozyły fcnym zapędom oprą się jak najenergiczniej
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Lwów 10
W  Bristolu odbyło się w ubiegłym tygo 

dttiu tegoroczna posiedzenie angielskiego parla­
mentu robotniozego, czyli kongres delegatów 
stowarzyszeń robotniczych t. z. Trade-union.
I h s t y t
lustry acka,
trzydziestym pierwszym z rzędu, Potężnieje 
instytuoya z każdym rokiem i tak  się wżyła, 
i® stała się poniekąd nierozdzielną częścią sy­
stemu reprezentacyjnego w Anglii i w wielu 
kwesty ach głos opinii publicznej, wydany bez

stawienia odpowiedniego wniosku dała ta oko- się, jak to ogłoszono urzędownie, tern, że ga-
0 września* j liornośó, że dwa ogromne strojki. um d zo n e  w binet hr. Thuna zdecydował się zwołać Radę
iegłym tv c o -1 ro^u w A nglii to jeat *trejk robotników państwa ponownie na 26 b. m. Już ta sama

w fabrykach maszyn i strejk węglarzy walij* okoli?zacśó, ie  przedmiotem narad obu rządów
skich, zakończyły się zup-łną klęską strejkują- była także k^esfcya, czy Rada państwa byó
cycb. Autorowie wniosku o stworzenie związku ponownie zwołana i że walka obu gabinetów
m "I • _ f -   1    1 * • i I i 1 1 1 X • i 1 1 1 ^ / 1  <1 k y . •
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własną rękę przez jedną gtdąź robotników, nie stosunków publicznych, że właśnie austryaoki 
m a’ą szans powodzenia, gdyś skoalizowany ka- j rząd sprzeciwiał się zwołaniu parlamentu wie- 
pitał jest zanadto potężny. Ponieważ więc pra- deńskiego oelom załatwienia najważniejszej na 
oodawoy nieśwradomie dążą do kollektywizmu, teraz sprawy państwowej, to jest ugody z Wę*

brało udział w tym parlamencie robotniczym 
136 delegatów, reprezentujących 114 stowarzy­
szeń z 623 957 członków, w tym  roku w histo­
rycznej sali Cołston-Hall w Bristolu zasiadło 
406 delegatów, reprezentujących 1,200.000 ro­
botników. Jako goście wzięli udział w obra­
dach delegaoi robotników ze Stanów Zjedno­
czonych i z Japonii. Prezesem kongresu tego­
rocznego obrano sooyalistę 0 ?Gbrady’*go, nie 
oznacza to jednak bynajmniej, jakoby większość 
członków kongresu składała s:ę z socyabstów. 
Jest to tylko rezultatem uświęconego tredyoyą 
awyczaju, że prezesem kongresu ]est zawsze 
przewodniczący związku robotniczego w tem 
mieśoie, w którem kongrea obraduje. Otóż po­
nieważ 0 ’Grady jest przewodniczącym takiego 
związku w Bristolu, przeto jego wybrano je­
dnogłośnie, a n ik t nie zważał na to, że jest on 
przypadkowo także sooyalistą Był wprawdzie 
czas, że sooyalistyczni agitatorowie wodzili rej 
na kongresach trade-uniomstów, temu atoli po-  ̂
łożyła kres powzięta przed trzema laty na kon-1 
gresie w Cardiff na wniosek Johna B urnal

została ponownie
. , - „ .  ̂  1 jako zwycięstwo

powiadali za ]ednego, Wielkiego zapału wmo- Węgier, a speoyalnie bar. B inff^^go, który te
sek ten nie wywołał, n.ie załatwiono go też go zwołania koniecznie się domagał. N&ozem
ostateoznie, lecz postanowiono zwołać dla tej zdaniem atoli zapatrywanie to nie jest zupeł-
sprawy apaoyalny kongres w styczniu. Zapewne j nie słuszne; szło tu  raczej tylko o formę. Po-
i ten styczniowy kongres nie rozwiąże tej kwe- nicwaź bowiem prezydent ministrów węgier-
styi, gdyż pocanoie solidarności wszystkich ka- ( skich cświadczył publioznie w sejmie, że ugo-
tegoryi robotników nie jent w Anglii znów tak da może przyjść do skutku tylko na drodze
silne, jakby tego sooyaliśoi pragnęli, o ozem \ parlamentarnej, przeto rozchodziło się o to,
świadczy to, ża dobrowolne składki dla strej- ażeby znalazł się on w takiem położeniu, iżby
kujący eh węglarzy walijskich dały bardzo m 
żerny wynik. Tó też bezwątpienia robotnicy 
kolejowi, kowale, ślusarze itp. debrze zastano­
wią się nad tem, zanim powezmą uchwałę, 
która włożyłaby na n irh  obowiązek w. danym 
razie ponosić koszta strejkó w w eghrzy, powro- 
źnikćw lub tragarzy. Na każdy sposób odro 
ozenie za ła tw ien i tej sprawy jest oznaką, że 
w najbliższej przyszłości nie będzie w Anglii 
wielkioh strejków, a to ma doniosłe znaczenie 
dla przemysłu w oałej Europie

W  s e jm  e  w ę g ie r s k im  z a c z y n a  o p o z y c y a
uchwała, ie  odtąd w kongresach robotniczych 1 6w.»ozyó się w obstrukeyi i już przez dwa po
n ie  m o ż e  n i k t  b r a ó  u d z ia łu ,  k io  n i e  p r a c u je  f l e a * ^  ft w y p r a w ia ła  w ia ih io  h ^ ła ^ y .
n *m  w  t y m  * * w o d * ie , k tó r e g o  z w ią z e k  r e p r e -  ,  . ? ° * ó d  , d °. z a ^ dó w „  o b s c r n .c y jn y o h
z e n tu ie  n a  k o n g r e s ie ,  a lb o  k to  n ie  j e s t  s t e ły m , dale ™  ta  o k o lio z a o śo , te  br.. B a n f if /  u a  p ie rv r-  
E b iiiu je  n a  j* s  > rpJ s« e m  p o s ie d z e n iu  s e jm u  z a t ą d a l  u s t a le n ia  p o ­
p ł a t n y m  u r z ę d n ik ie m  w  J j * oo.; ' , rządku d z ie n n e g o  n a  k i lk a  n a jb l i* s / .y o h  p o s ie -
n o k ira łą , z a m k n ię to  d r z w i  z a w o  w y  g  * o p c z y o y o n iś o i  z a ś  i  to  z a r ó w n o  f t a k e y a
ro m , k tó r z y  s a m i  m e  btjd%o r o b o tn ik a m i ,  o n o i g _ o o Z )tp w có w  j a k  i  s t r o n n ic tw o  h ? . A p p o n y ’e g o  
d e c y d o w a ć  o  r o b o t m l a c b  i k ie r o w a ć  n i  • ,  d o m a g a ją  s ie , a b y  b r .  B a .  f fy  p o w i e d a a l ,  oo 
U o n w a ła  t a  s p r a w i ła  n a d to ,  i e  n a w s k r ó ś  o n -  p 08tftuOvv j ODO u#l k o n f .  r e n o y a o i i  m « n is te r> a lu y c l i  
t e r w a t y w m  r o b o tn ic y ,  k t ó r z y  d a w n ie j  t r z y  tu*■ ^  Wiedniu z ro b ić  z ug dą n a  w y p a d e k ,  g d y b y
si*} z d a ła  o d  k o n g r e s u ,  t e r a z  d o  p r z y s ią p i  1.1 p fcI| aU i(jn t a u s try & c k i okazał s iq  n ie s d o ln y m  d o
N * j :p o r n ie j s i  z  p o n .n ;d z y  m o  , o  a rz a ,  r z y  p r a  y  B r .  B a n f fy  oozy  w  śm e  m e  mógł o d p o -  
s t ą p i h  w ła ś n ie  w  t y m  ro k u . P o z o s ta ł  a to l i  ■ s ^  ^ . 6  n ,0  % k  t  «k o  f a k o r0

w i e n  balast z ozasów sooyalisf.yozn.gO HU-trya a i  zW at zwołany to trzeba
Wania w postaoi całego szeregu rezuluoyj, które ^ QŁekaó ua t0/ Ct0 oa „ obi z ugoa£  a d  ̂ ,r0
oo roku przychodzą na Fu'" t  6 , '? ' wtedy, gdyby a ą okafał niezi- luyui do pracy,
w aj%  uokwalan®, okooat i a  neg* .i ' {będzie stosowna pora na podobne zapytanie,
odnoszą. Do moh należy rez y , • * , Ta odpowiedź me zidowoim/a opozyoyi i za-
in /itiia* . ^ ro rih i n rG d u k c v iu 0 i  k o m u n iŁ f tc y in o  _ _ i , . .    i l . . - .  _

wobec opo*yoyi węgierskiej mógł powołaó się 
na to, że uczynił w tym  kierunku wszystko, 
co było możliwe, aby dotrzymać danego słowa. 
Wobec tego zdaje się, ie  zwołanie Rady pań­
stwa ma tylko formalne znaozenie, a skutku 
nie odniesie żadnego. W  każdym razie rząd 
stosownie do swych deklar^cyj przedłoży par­
lamentowi wypraoowane w swoim czasie przez 
hr. Badeniego przedłożenia ugodowe celem ioh 
załatwienia. Nie ma jednak widoków, aścby 
przyszło do tego załatwienia. Opozycya nie* 
mieoka daje już teraz do zrozumienia, że nie

wy Q,ęg"ą z nich wszelkio konsekwenoye. 
W  skutek tego nie m że też być mowy o co 
fuięoiu lub zmodyfikowaniu rozporządzeń języ­
kowych, jakoteż w ogóle wyk^uisonem jesit 
wsz^l^ie uregulowanie kwesty i językowej bez 
zijody pos'ów ozoskinh. W przeciwnym razie 
An^trya narażoną byłaby na jak ra j ostrzejszą 
walkę z nar d oze^kinot. Posłowie ozcscy sta­
rali się także o to, ażeby zapobiedz wydań u 
ustawy językowej na podstawie § 14 w myśl 
propozycyi hr. Tbuna i obstają nlewzrus^erii^ 
na tem stanowisku, że ustawo we uregulowanie 
oprawy językowej w królestwie czeskiem je^t 
rzeczą jedynie sejmu czeskiego.

Nie ulega wątpliwości że przyszła sesja  
Rady państwa, jakkolwiek prawdopodobne 
krótko będzie trwała, postawi posłów czeskich

Korespondencye.
Amsterdam 6 września.

Wczoraj po południu odbył się wjazd 
królowej W ilhelminy do wspaniale przystrojo­
nego miasta. W  świcie królowej, konno za po­
wozem, jechało kilku ks ążąt z Jawy, Sumatry i 
Borneo. E n  tuzy asm publioznoś i, tłoczącej się do 
uduszenia w wąskich uliczkach Amsterdamu 
był po prostu nie do opisania. Na środku plaou 
zamkowego wzniesiono okazały posąg iło ty  
Miner wy, który stanowi najpiękniejszy szcze­
gół okazałej dekoracyi miasta Tu zebrało się 
wojsko i tu- się skończył pochód królowej. 
Przed oknami zamku przesuwają się woiąż tłu ­
m y; setki tysięcy ludzi przypatrują się ilumi- 
nacyi. Nadźór policyi m inim alny; publioznośó 
utrzymuje sama porządek Choć do stolicy Ho-

- v . landy i zbiegli się rzezi mieszko wie z całej Eu-
w obeo trudnego zad^nm. Obowiązkiem i-h  ropy a MWefc Ameryki, przeczuwając dU sie-
bowiem jest, n e czyniąc ujmy interesom na- bie żaiwo_ dotvchozas iednak okradziono tylko
rodowym i nie utatwiająo zwycięstwa opozycyi 
nirmieokiej. postępować przooi^ż w en sposób, 
ażeby ostateczne załatwienie obecnych stom u- 
ków zadowoliło naród oseski, który slusz-iie się 
ju t  nieoierpliwi. .M ylą się jednak oi, którzy 
mniemają, że posłowie czascy stracili otuchę- 
Przeciwnie mntemy d«ć zapewnienie opinii 
publicznej ozeskiej, że posłowie czescy wszyscy 
i bez wyjątku są gotowi do każdej walki. 
Niebawem odbyć się mająoa km fereucya po ­
słów z  pewnośo ą poweźmie uchwały, uwzglę­
dniające zarówno interesa, honor i powag} na­
ród", jakoteż trudnośoi obecnej sytu^oyiu.

Z W a r s z a w y .

bie żniwo, dotychczas jednak okradziono tylko 
cudzoziemców: jakiemuś panu na dworcu kole­
jowym wydobyto pugilares z  17 000 zb, zaś 
pewnej damie kuferek, zawierający 5.C00 zł. 

Jakkolwiek królowa obwieściła, że ża­
dnych darów nie przyjmie, jednak ze składek, 
wynosząeyoh po 25 ot., zebrano olbrzymią su­
mę i ofUrowauo jej De gaudmkoets (złotą ka­
rocę), w której W ilhelmina w wielkie uroczy­
stości będzie się pokazywała swojemu wierne­
mu ludowi. Z obawy, aby skutkiem natłoku 
karooa nie została uszkodzoną, wczoraj nie od­
dano jej jeszcze do użytku. Ta karooa jest pra- 
wdziwem arcydziełem ; wyrobiona w nider­
landzkim stylu renesansowym, przyozdobiona 
jest pędzlem i dłutem. U góry, na aksamitnej 
podu^zoe. wznosi się szozerozło^a korona Ni-K ilka tygodni temu dowiedziały się wła­

dze rosyjskie, że kilku abituryentów Polaków, pderlandów, otoczona herbami Am^tsrdamu i 11
^ d o w o l f ^ e  "zniJrJiem 7oJD o7zadian ie z v k J  . foto8raIówato si<j w wieńou pamiątek Miokie- \ prowmoyi holenderakioh. Wapamzłe rzeźby 

, i zme^iemem rozporząazea jązyKO wi0iOWskioki ■ Xeu skromay obiaw Dietyzmm przedstawiają rolnictwo, handel i żeglugę, trzywych, lecz zażąda kodyfikacyi języka meuiieo-1 V, U4UW jOU- iOU “aruomy oujnw piesyzm u. pi r* j-Arnhirtn TTnJ.mJm L r i d
kiego iako caństwowesro. a w przeciwnym wv- dla narodowego wieszcza dał_ ozynownikom . główne podstawy ^dobrobytu iloiandyi.__Kozieł• kiego jako państwowego, 
nadku ma domini dn Łtu

tndziez środai proaukcyjne i Aom um taoyjne; ]DQ16rzft 0 przeszkodzić wsztlsiej pozytywnej 
powinny byó wiasnośoią cgoln. Uchwa.ają tę * ^  br B -łff  ^  ^
rezolucję z przyzwyczajeni*, j e s t o n a ; . dantgo oświadczenia. Dwa posiedzenia jnż
tolerowaną i prawie wiele dlnżei ra zmarnowano, na wozorajszem jednak m gl ini-
woiuje. ^  tym roku n. p. o wiel d u j m ster finansów Lakaos bez prztsskody wypo-

Zfwill i Dukinia u *
żelaznych i wszystkioh ś. odków produkoyjnyoh.
Atoli już sam fakt, że takie teoretyczne dla 
większości obojętne rezoluoye znajdują się na 
porządku dziennym, razi wielu, to też robotni- 
oy kolejowi postawili wniosek, ażeby przeczy­
szczono gruntownie stały porządek dzienny 
kongresów i powyrzuoano z niego wszystkie 
niepotrzebne rezoluoye. Za tym  wnioskiem 
oświadczyło się 410.000 głoeów.

~ Najważniejszą ze wszystkich spraw, któ- 
remi zajmował się fcegoroozny kongres, była

Stronnictwo młodoozeakie przygotowuje 
się ju t do zbluająoej się kampann parlam en­
tarnej. Na 18 b. m zwołano do Pragi wspólną 
konterenoyę czeskich posłów do Rady państwa 
i do Sejmu, na której ułożony zostanie dokła­
dny plan działania na przyszłość* Na razie 
wydał Komitet wykonawczy stronnictwa mło- 
doczeskiego w Pradze następujący komunikat 
o sytuaoyi politycznej :

„Konferenoye obu rządów, które trw ały

przeciwnym wy 
padku me dcpuśoi do żadnyoh rozpraw w par­
lamencie, Wobec takiego oporu nie byłaby 
i prawica skłonną do przyjęcia przedłożeń ugo * 
dowyoh bez zmiany. Nie da się jednak za­
przeczyć, za pomocą korzystnych poprawek 
można by usunąć szereg nifcKorzy Soi, gro*ącyoh 
tej poło*ie państwa z pierwotnej umowy. 
My lnem jest zatem przypusz^zsuie, jakoby o- 
beene zwołanie Rady państwa miało byó za- 
rządzonein tylko dla dostarczenia dowodu, że 
s jokojaa pra^a jest niemożliwą w parlamencie 
wiedeńskim. Oho izi raczej o t  o, aby umożli­
wić koronie większą swobodę ^rozstrzygania w 
kwestyi rutnic interesów obut^wu połóy? mo- 
narohn.

Z tego powoda me odpowiada ten rezul­
ta t zab egów o rozwiązanie przesilenia, w ja- 
kiemjfaię Auacrya znajdaje, pod żadnym wzglę­
dem oozekiwamom, jakie przywiązywano ze 
wszech stron do niego. Wychodzi bowieui 
całkiem wyraźnie n* jaw, że mo szło tu  o za­
sadnicze rozwiązanie, lecz tylko o formę, w 
której mogłyby byó uregulowane stosunki obu 
połów monarchii, objęte ugodą.

W prasie niejednokrotnie zarzucano po­
słom czeskim, że bezczynnie przypatrywali się 
walce, która t.ożyła się w Ischia, peszcie i 
Wiedniu, i ie  me stali na straży naseyoh na^ 
rodowych i politycznych interesów. Tak jednak 
nie było Posłowie czescy uważnie śledzili bieg 
wy panków w ostatnich tygodniach i starali się 
usilnie o udaremnieni© niekorzystnych dla na 
szego narodu projektów opoayoyi memieokiej. 
Posłowie czescy w obeo ozyacuków kompe 
teutnyoh oświadczyli * całą stanowczością, że 
me pozwolą na żaden krok, sprzeciwiający się

sposobność do rozwinięcia tak  ulubionego przez 
nich aparatu śledztwa l znęcania się nad bie­
dnymi młodzieńcami. Sprawa skończyła s ę tak, 
że żaden z tych maturzystów nie został dopu­
szczony do wyższych zakładów naukowych i 
nie wolno im przez rok uczęszczać ani na uni­
wersytet, ani na politechnikę. Jes t to owoo 
tajnego ministeryalnego rozporządzenia.

Ja k  już wam wiadomo, duchowieństwo 
tutejsze podało do rosyjskich władz prośbę, 
aby książki treśoi religijnej były praede- 
wszystkiem poddawane jego cenzu.ze. S j Uo się 
to ws&utek tego, iż od jakiegoś ozasu pojawia- 
ją s.ę w tutejszym handlu księgarskim bezoone 
ksiązsi, dą>ąoe do zohydzenia daohowieństwa 
i religu. I  iaa  np. wyszła obeome broszura 
p. t. „Ksiądz, kooieta, konfesyonala, rzec* tłó- 
maozona z franous^ego, w której niby jakiś 
ksiąiz  opowiada tajemnice odbytych spowie­
dzi. Jest to paszkwil na księży, którego jednak 
zwykła cenzura me uważała za stosowne skon­
fiskować — naturalnie me bezinteresownie.

Książę Imeretyńaki otrzym ał 81 sierpnia 
od oesarza urlop, którego dekret brzmi t a k : 
„Uwolniony na urlop w sztabie jeneralnym 
członek rady państwa, warszawski jenerał-gu- 
bernator i dowodzący wojskami frarszawskiego 
okręgu wojsKOWcgJ, jonerał-aijuoaut, jenerał 
piecnoty, Ksiątę Imereoyński — do różnych 
miejscowości cesarstwa i zagranicę na dwa 
miesiące w.

8tan tutejszego ziemiaństwa jest bardzo 
niepomyślny, czego dowodem jest to, że dy- 
lekcy a Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
wystawiła za zaległ© raty  100 majątków ziem­
skich w jednej tjla o  gubernii warszawskiej na 

I lioytacyę w marou 1899 r.
mam mm

p o k r y t y  wspaniałym gobelinem, na którym wy­
o b r a ż o n e  s ą : pokój, rolniotwo, handel i prze­
m y s ł  z  jednej strony, a muzyka, poezya, nauki, 
safcuka i sprawiedliwość z drugiej. Karooa i 
w s z y s tk ie  ozdoby wyrobione zostały z  mato- 
ryału holenderskiego lub kolonialnego. Jes t to 
dar c z y s to  narodowy*

Mnóstwo osób zjechało z miast i ze wsi 
i podz wia poohody, a przystrojeniem się w 
b a r» y  domu Orańsk^ego zaświadczy o swej 
lojalności. fcoeyalno-demokra^i i anarohiśoi 
trzym ają się na ubooza, gdyż zewsząd jako 
przestroga poniekąd, rozbrzmiewa okrzyk pa- 
tryotów : „Precz z sooyalistami!“ W  Amster­
damie zwia?zcza, g iz ie  sooyaliści rozpierają się 
nsjbutniej, me możua dojrzeć ani jedaej czer­
wonej wstążeczki, a kto podczas dźwięków 
hymnu narodowego „W ilbelmus” nie zdjął ka­
pelusza, ten musiał niebawem pomyśleć o ku­
pieniu nowego. Tysiące guldenów wydano na 
confetti i serpentyny, tyleż na katarynki, oko­
ło których tańosą tysiące par.

Domy ubrań© są w dywany i zieleń. W y­
dano miliony na dekoracy© gmachów, wznie­
sienie trybun i oświetlenie stolicy elektryczno­
ścią. Ludności Amsterdamu udało się wykonać 
wiele ozdób oryg nalnyoh ; piękne są zwłasz- 
07a transparenty, przedstawiające krajobrazy 
morskie; wśród laiu masztów, uwieńczonych 
flagami, wznoszą się trybuny. Obok trójkolo­
rowych barw narodowych: ponsowo-biało-nie-
bieskiej, widać wszęizie barwę panującego do­
mu — pomarańczową. Ze wszystkich domów 
zwieszają się pomarańczowe wstęgi i szn u ry ; 
w oknach wystaw sklepowych powywieszano 
pomarańczowe kapelusze, chustki, fartuszki, 
kwiaty i t. p. Pewien p«.tryota pomalował dom
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(Dokończenie).
W tem Erdódy dotknął nerwowym rnohem 

mego ramienia i szepnął:
— P a tr i i

topojraałem najpierw na mego, a  potem 
W kierunku jego wzroku.

Znajdowaliśmy sin ** poziomie o wiele 
pryiezym od tego, na jakim była wzniesiona
baszta królewska, miąUimy ^ o tu ź p r z e d  
icba i prawie w proste] liau  okna zarówno od 
mieszkania Arpada, jakoteż od kurytarza, łą~ 
Mąoego tą  basztą z prawem skrzydłem zamku.

— Patrz I widzisz ? — powtórzył rotmistrz.
I  zdało mi sią, ie  widzą jakąś postać, 

Drzesuwająoą sią ze światłem wzdłuś licznych 
okien ku baszoie królewskiej. Światło ukazy­
wało sią kolejno w każdym oknie i mknąło, 
aby sią ukazać w castąpnem.

Z bijąoem seroem śledziłem to zjawisko, 
dopóki światło nie ukazało sią i me zmknąło 
w ostatniem oknie, graniotąoem z oknami e-

rM*y po diugiej pauzie odezwał sią ^rdody
— Jeżeli te okna wychodzą ■ mieszkania

Arpada, to widocznie ktoś posaedł do meg . 
Nie rzekłem nio, a on po chwili znów się

odezwał: ,
— A może to on sam błąka się po kruzgan-

kach.a. i •! t
Milczałem wciąż, a rotmietrz znów mówu :

  Wreszcie, ozemuiby Keszenoark, skoro ma
legendą, nie mógł mieć i tak  zwanej „b a-

taj demy"?
 Odszukajmy strośa — odezwałem sią.

Nie było to trudnem, bo chodził cn 
wzdlui głównego skrzydła, otulony w futro, 
ndersaiąo oiąikimi butami o kamienie.

Erdódy opowiedział mu, oośmy widzieli.
Strażnik słuohał uwainie i rozgląuał sią 

po murauh z przejąoiem.
Wretzoie splunął i odezwał sią :

— w zam&u stiawzy, o tem wiem dobrze, 
ale jestem szczęśliwszy od panów, bo nigdy 
mo me widziałem. - -

— Dlaozegóżby miały to byó strachy ?
— Tylko strachy, mo innego — odparł z 

przekenamem, a w&kazająo kijem na te wła­
śnie okna, w których widzieliśmy przesuwające 
się światło, Ciągnął: — W oknach tych me 
mógł n ik t p*Ló światła, bo caie to skrzydło 
od la t stu me jest zamieszkałe, a przy tem mie­
szkanie tego chorego pana z tamtein skrzydłem 
zamku me łączy się wcale.

Zamyślił się i znów m ówił:
— Słyszałem, że tutaj właśnie straszyło kie­

dyś.** Bo trzeba panom wiedzieć, ze mieszkali 
dawniej w tym zamku państwo, pan tutaj, a 
pani tutaj... oo się me bardzo ze sobą lubili, 
więc zamurowali wejście do tej części zamku 
i podzielili go w ten sposób na dwie poiowy. 
A kiedy pomarli, to stróae długo widzieli prze­
suwające się w tych oknach jakieś postacie i 
świauo... Ludzie mówiu, że to ci państwo, oo 
nie chcieli się znać za żyoia, chodzili do siebie 
po śmieroi. Ale ja, uhoo tu już lata wartuję, 
zuo dotąd me widziałem.

W tem usłyszeliśmy kroki w drugiem po* 
dwórzu. Nie mógł to byó m kt inny, tylko do­
ktor, powracający od księkuej.

Podbiegliśmy ku niemu, pytają© jedno­
cześnie :

— I  cóż?
— Nerwy! nerwy! — odparł opryskliwie za­

spany jeszcze medyk pani lrmy.
Ale oói się stało księżniozoe ?
Dostała bardzo dokuczliwego bicia serca, 

które gdy ustało, księżniczka chciała koniecznie 
widzu-ó się z  panem, lecz matka, choć z tru ­
dnością, zdołała jej to przeoie wyperswadować. 

—- Biedne stworzenie — szepnął Erdódy ze

współozuoiem i skinął na mnie, byśmy szli z 
doktorem.

Doktor przyjął nas niechętnie, zapalił je- 
d m k  światło i po rosił, abyśmy usiedli.

Z mmy r o tm is t r z a  widziałem, iż miał za­
miar poruszyć jakąś ^ażuą kwestyę. S?arpai 
wtfcsa i namyślał się- Wreszcie oduńrząknął i 
wp jająo bystry wzrok w doktora, zagadnął go :

— Doktorze 1 T e ra z  nam się już ni« wykrę- 
oiaz.. Morfina, seu i mne biednie, którym, jak 
widzisz, * i księżniczka wiary nie daje, aobre 
były t»m, przy kolacyi- Tera* jednak gadaj, co 
się naprawdę dzieje * Arpadem...

Doktor spuścił oczy, pomyślał chwilę i 
chciał coś mówić, al© Erdódy odezwał się pra­
wie ostro :

— Nie szukaj sposobu omamienia nas. Od­
kryliśmy juz tajemnicę. Mozeaz, doktorze, w y­
prowadzać w pole kobiety, ale me na*, huza­
rów ! Postępowaniem swojem doprowadziłeś 
może do katastrofy, bo jeśli księżniczka me 
ujrzy jutro narzeozonego, to za mo ręczyć me 
można.

— Dlaozegóżby nie miała go ujrzeć ? — obiu- 
szyi s*ę doktor, poimęazany.

— No to dobrze - -  zawołał Erdódy — a.e 
ty  nam, doktorze, powiedz teraz, dlaczego twoje 
biuletyny były niejasne i raz to, raz oo innego 
m ów uy; powied , dlaczego hrabia odwoiai 
przyjazd naszego pułkowego doktora ?...

Tu rotmistrz zapalił się i podniósł głos, 
dodaj ą o :

— Diaozego przy ko lacji okłamywałeś nas 
morfiną, gdy ty mo^asem p*n Keresza do późnej 
nocy ohodZAł po swoim pokoju?

Zamilkł wreszoie, a doktor powstał i wy­
rzekł z trudnością
f — N e męozeie mnie panowie. Ja  nic nie 
wiem...

— Diaozego kłamałeś ? — huknął Erdódy.
— Bo taa  ohoiał hrabia! — zawołał despe­

racko doktor, rzucając się na krzesło ruchem, 
który świadczył najwyraźniej, że nic więcej 
z niego nie wydobędziemy.

Umilkliśmy wszysoy, pogrążając się w za­
dumie.

Nie wiem o ozem myślał doktor, o ozem 
zafrasowany Erdódy, siedzący bez ruohu na 
krześle.

Co zaś do mnie, to starałem się zaprowa­
dzić jakiś ład w rozgorączkowanym mózgu. 
Daremne były moje us łowan a. Myśli plątały 
nu się, rwały i nad niozem spokojmej ani dłu­
żej zastanawiać się nie mogłem.

Tymczasem mijały godziny, które wy­
dzwaniał zegar zamkowy.

• . i i « * i .

Nagle ocknęliśmy się.
Coś wyrwało nas z letargu, ale oo, nie 

wiedzieliśmy.
Spojrzeliśmy po sobie, jakby -pytając oo 

się stało.
Dzień już świtał i wdzierając się przez 

okna, rzucał na nas niepewne jakieś i dziwnie 
smutne blaski.

W tem drzwi się otwarły i stanął w nioh 
znany nam już wartownik.

— Panowie! — rzekł jakby z przestra­
chem — zdaje mi się, i© słyszałem w tej 
ohwili dwa wystrzały w mieszkaniu tego cho­
rego pana.

Zerwaliśmy się i wybiegli.
Dopaść do drzwi mieszkania Arpada i 

wysadzić je, było dl* mme dziełem jednej 
chwili.

. . . • * . « •
W padłem pierwszy i stanąłem jakby na­

gle wrosły w ziemię. ^
Na środku pokoju leżały obok siebie dwa 

tru .y , brocząc we krwi płynącej z przestrzelo­
nych skroni.

Był to Arpad i — pani Irma.
Ochłonąwszy z pierwszego piorunująoego 

wrażenia, podbiegłem ku nim i poruszająo me- 
zastygłe jeszcze oiało przyjaciela, zawołałem :

— A rpad! A rpad !
I  dopiero teraz zrozumiałem wszystko. 

Dopiero tera* pojąłem uozucia jakie miotały

łKereszą, gdym za poprzedniej bytności w Ke- 
jszem&rku opowiadał mu o księżniczce.

Na to wspomnienie, zawołałem znowu 
z rozpaczą :

— Arpad !
Zdawało mi się bowiem że musi, ie  po­

winien powstać, aby ocalić życie Maryi, tego 
biednego dziewozęoia, które przez swą miłość 
dla mego wycierpiało już tak wiele. Nie mo­
głem poprostu pojąć, oo się stanie z nieszozęs- 
ną, gdy się dowie o samobójstwie Arpada i 
zdradzie jego.

— A rp ad ! — powtórzyłem raz jeszoze.
P ró ino l K eresia już nie żył.

W jakiś ozas po tem, Erdódy rzekł do
mniem m m  4

— Więo sprawdziły się na Arp&dzie słowa 
wyryte nad bramą przeklętego zamczyska. 
„Kto tu wchodzi — me wychodzi*. I  nie wy­
szedł. Bieday chłopiec! Padł ofiarą legendy... 
Fatalibus I

Ja  jednak odparłem stanowczo:
— Nie jakaś tam legenda, mój drogi, spro­

wadziła to nieszczęśoie, lecz on sam, lecz nie­
stałość jego charakteru, ohorobliwa ozułostko- 
wcśó, a mówiąo szczerze, zanik sumienia i po­
czucia obowiązków jakie miał względem Brga, 
ludzi i własnej duszy wreszoie 1

Erdódy przerwał m i :
— Człowieku! Co ty mówisz? Arpad był 

przeoie najlepszym twoim przyjacielem, on go­
tów był dać życie za oiebie, a ty go po­
tępiasz...

— Był gotów dać życie — odparłem — ale 
za namiętność władną i dał je niestety, ' jak 
daje dziś w ielu.. Mów sobie oo ohoesz, ja  jed­
nak pozostanę przy swojem i, choć żal mi 
przyjaciela serdecznie, na człowieka sąd wy­
dać musiałem.

KONIEC,
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w barwy narodowe, a daoh w barwy orańskie. 
Jak iś wieśniak przyniósł na targ kurę, pofar- 
bowaną na ponsowO"biało*niebiesko»

Holandya — to kraj mgły, Cóż to jednak 
szkcdzi, jee^li w każdym domu kipi maszynka 
do kawy. Wszyscy domownicy grupują się oko­
ło niej i mar*ą. Są także cygara holenderskie 
na długie godzimy rozmyślań, doskonałe, nie 
drogie — cygara z Hawany i kolcnij. To też 
wszyscy tu palą, przy tem piją „sobiedam®, likier 
koloru złeta, j&k promień słońca podczas mgły, 
piją go z  długich kieliszków z zawinięfcemi 
brzegami, przypominającemu kształtem  tulipa­
ny, ten narodowy kwiat kraju.

Doskonałej tej harmonii dopełniają muzea. 
Gdy niebo się zasępi i mgła zapadnie, starzy 
mistrzowie swym ciepłym kolorytem rozwese­
lają oko. Oto „Patrol nocnjr® Rubensa. kidaje 
nam się, iż widzimy tam  niebo Holandyi z je ­
go moonemi oieniami, z rozpływającem się w
nich światłem.

Urządzona tu  teraz retrospektywna w y­
stawa wszystkich płóoien Rembrandta jest 
ozemś bajecznie wspaniałem. Dzięki zabiegom 
księżny D ’ Albauy przysłali na tę wystawę obra­
zy Rem brandta wszyscy ich właściciele. Naj­
liczniejszy jest zbiór Francuzów i Niemoów. 
Z Polaków dostarczyli: hr. Raozyński, hr. T ar­
nowski, ks. Lubomirski i muzeum Czartoryskioh 
w Krakowie. Z Rosyan jeden tylko ks. Jusupow.

Ozarem Holandyi jest jej egzotyzm. W  
niektórych jej miastaoh i na niektórych w y­
spach wydaje nam się, iż zaczynamy żyć w ja- 
k io lś oddalonych czasach i na krańcach świa­
ta. Co za oryginalność zwyczajów, krajobrazów, 
kostyumów, a nawet nieba 1 Przedewszystkiem 
nieba! Zależy to od składu powietrza speoyal- 
nego w krają wód. A woda jest tu  wszędzie. 
Morze czuć w powietrzu.

Egzotyzm przejawia się także w kostyu- 
mach, zwłaszcza na wyspach, któryoh miesz- 
kańoy ubierają się jak ich przodkowie np. w 
Marcken, W alekeren i Zelandyi, gdzie kobiety 
wyglądają jak  infantki Velasque*a, w bufia­
stych spódnicach z głowami tonąoemi w ko­
ronkach. A  wszędzie spotykamy oryginalne 
szczegóły, odrębności, stare zwyczaje, pełne 
nieokreślonego czaru. W  Utreohoie np. jest od­
wieczna wieża, na której dzwon uderza tylko 
w dzień śmierci króla, Albo ten Haarlem na 
wiosnę, kiedy wszystkie cudownej piękności 
tulipany zakwitną jednocześnie i całe pola 
okryją się barwną mozajką! Trzeba jednak po­
święcić kw iaty dla cebul, stanowiących przed­
miot zyskownego handlu. Pozostawiają więc 
tulipanom trzy dni do kwitnienia, później ści­
nają je i rzucają do kanałów. Tam kwiaty na 
chwilę ożywione wodą, płyną unoszone prądem 
kanału, który cały zasłany kwieoiem, przedsta-, 
wia widok jedyny w swoim rodzaju, j

W  polityce wewnętrznej wyróżniają się 
dwa prądy: partya konserwatywna, pozostająca 
u władzy i partya postępowa. Ale oba te stron­
nictwa nie toczą z sobą walk zawziętych, 
W zględnie dcśó łagodne tu  jest nawet stronni­
ctwo socyalistyczne. Trudno przypuszczać, że­
by Holendrzy zrobili kiedyś rewolucyę za idee, 
prędzej daleko mogliby się bić za swe rozryw­
ko, bo mieszkańcy poduieceni trunkiem na kier­
maszach, z łatwością dają się nakłonić do roz- 
ruohów, jak to niedawno było w Rotterdamie, 
gdzie burmistrz chciał skasować sławny k ier­
masz, na którym tańczą, piją i śpiewają całą 
noo — kiermasz szalony, taki, jakim goRubens 
przedstawił na głośnym obrazie w Luwrze.

by otworzyć wzmiankowany skład i kantor dnia 27-go grudnia 1866-go roku wygłosił swoją 
wód mineralnych, szczególniej do Królestwa mowę „o jednym narodzie — jednym języku44, 
polskiego odchodzący oh.  ̂ ITak więc w roku 1866 tym niespodzianie wy-

i rośli w Galioyi „prawdziwi Rosyanie® i na wi-My także radzi bylibyśmy, żeby nasz kraj 
ubogi nauczył się wyzyskiwać jak  najlepiej to, 
ozem go natura wyposażyła, ale zdaje nam się, 
ie  proponowane przez Zdrojowisko środki nie 
doprowadzą do celu, Przeoież jeszcze w roku 
1894, podczas wystawy krajowej radzono na 
zjeździ© lekarzy i właśoioieli zakładów zdrojo­
wych nad utworzeniem takiego składu i kantoru i 
nawet projektowano statu t dla Stowarzyszenia
zdrojowisk krajowych. Sam więc fakt, że po- wm w . _
mysł ten nie został do dziś dnia urzeczywi- listów Lebedincewa, nie mogą się już oni cho 
stniony, dowodzi niepraktycznośoi jego. Zresztą 1

Galioyi „prawdziwi Rosyanie4 
downię wystąpiło rusofilstwo galioyjskie. Oczy­
wiście, tak  gwałtowna ewoluoya w społeczeń­
stwie galioyjskiem musiała mieć swoje przy- 
ozyny i to niemałej wagi. — wiele też z tych 
przyczyn ujawniają listy Lebedincewa. Dotąd 
„rosyjscy® publioyści galicyjscy i ich przyja­
ciele w Rosyi mogli z całym spokojem pisać, 
że hasło „jeden naród — jeden język44 jest na­
stępstwem nauki. Odtąd, od czasu ogłoszenia

utrzymanie takiego Związku pociągnęłoby za­
raz za sobą ogromne wydatki, co krępowałoby 
znowu rozwój instytuoyi. Naszem zdaniem naj­
więcej pożytku przyniosłoby tej sprawie szozere 
poparcie wód krajowych przez świat lebarskij 
tudzież wytrwałość, przedsiębiorczość i energia 
kierowników i właśoioieli zakładów zdrojowych 
którzy przedewszystkiem powinni się usilnie 
starać o zniżenie cła (do Rosyi) i zmniejszenie 
opłaty za przewóz koleją żelazną wód mine­
ralnych.

waó za płaszcz jedynie tylko nauki, lecz m u­
szą uderzywszy się w piersi, rrzyzn*ć: „i rubel 
był nauczycielem44. Gdzie zaś rubel występuje 
w roli nauozyeieli, prawda, można podziwiać 
jago potęgę pedagogiczną, ale też można i nie 
sohylaó przed nim czoła tak, jak  przed nauką 
prawdziwą.

W  tem miejscu wypada przypomnieć, że 
rok 1866 był dla Austryi bardzo o ężk i: latem 
tego roku poniosła ona klęskę pod Sadową, po 
której Lebedinoew pisał dnia 10 lipoa 1866 r. 
do b ra ta :

„W  Austryi — straszna panika. Tylko od 
Rosyi wyczekują zbawienia i Niemcy i naw et 

| Polacy. Gniewają się nawet, że Rosya się 
| nie wtrąca. G&lioyanie śpią i widzą siebie pod 

Pod takim  tytułem  umieśoił w Petersburg j Rosyą, Takie ugruntowało się ( w . ludności
skich Wiedęmościach znany pisarz ruski p. M a-j przekonanie®. . ... -
kowej obszerny artykuł, z którego przytaczamy S Ażeby takie p rzekupn ie  zrodziło się i
następujący najważniejszy urywek: utrzymało wśród Mftłorusów galicyjskich, nad

Na mój artykuł w P et Wied. o istnieniu ] tem pracował usilnie i sam Lebedinoew. — 
osobnego narodu ruskiego, Hałyczanin lwowski j W  listach jego z roku 1866* znajdujemy na- 
oświadczył, iż cała „sprawa ukrainofilska® jest j stępujące wiadomości o jego agitaoyi w 
niezem innem, jak po prostu in trygą polską, i Galioyi : ?
„Politycy polscy pragnęliby utworzyć taką od- J „D?ua 27 stycznia 1866 . Milutin, na mój
rębną od Rosyan Małoruś, która w danym wy- j wniosek zgodził się opatrywać za mojem po- 
padku wyoiągałaby dla nioh kasztany z ognia44. * średnictwem Galicyan w książki rosyjskie ko- 
Oto maoie „fakt niezaprzeczony44 na dowód, jsztem  rządu, ‘nadawać im stypendya w uni- 
skąd powstali Małorusj, a zarazem i denuneya- J wersytetaoh, otwierać wstęp do gimnazyum 
cya na tyoh wszystkioh, co wierzą w przyszłość J ohełmskiego na kursa pedagogiozne, a naw et
narodu małoruskiego, nie myśląc zgoła o jakiej-1 do służby cywilnej. Nawiązać taką łączność
bądź odrębnej Małorusi, odosobnionej o4 Rosyi. j jest rzeozą konieczną. Szkoda, ie  Czerkasski 
Zarówno ten „fakt niezaprzeczony44, jak  i de- podejrzliwie patrzy na Galioyan i wszystkie
nunoyaoya woale nie są nowośoią: Małorusi 
galioyjsey słyszą o nich z górą od la t 30 i przy­
zw yczaił się do nioh, jak  do krakania wron i 
ujadania psów. Leoz smutną jest rzeczą, i i  są 
w Rosyi ludzie, którzy wierzą podobnym 
„faktom44 i denunoyaoyom i którzy za nie pła­
cą..,, „Każdy przyznać musi — mówi Hałycza­
nin — i i  partya moskalofilska w Galioyi po­
siada żywotność, bo gdyby była wytworem 
sztucznym, jak  twierdzi p. Makowej i za nim 
p. Baszkirów na szpaltach Pet Wied.} to w da- 
nyoh okolioznośoiaoh i w warunkach tak tru ­
dnych oddawna przestałaby istnieć44. Tak więc

Co i o czem piszą.
Czas donosi z Odessy, że powstał
nader niemiły zatarg pomiędzy katolickimi 

parafianami w Odessie a miejscowym proboszczem 
dziekanem X. Reichertem. Jest on tego rodzaju, że 
niepodobna o nim eię rozpisywać. Przeciwko X. 
Reichertowi podnoszą najpoważniejsi i najzacniejsi 
parafianie niezmiernie ciężkie zarzuty, a na zgroma­
dzeniu zarządu szkółki i ochrony katolickiej, uchwa­
lono jednomyślnie usurąć go od godności kierowni­
ka tych zakładów. Jednakże X, Reichert, który jest 
Niemcem, odwełał się do gradonaczelnika Odessy 
hr. Szuwałowa, twierdząc, że padł ofiarą Bpolskiej 
intrygi44 i polskiej nienawiści do Niemców, Hr. 
Szuwałow uchwałę urzędu zniósł i utrzymał X. 
Reicherta na jego stanowisku. — Niewątpliwie je­
dnak śledztwo kanoniczne dopiero zakończy tę 
sprawę. W ogóle stosunki dyecezyi tyraspolskiej eą 
niepomyślne. X, biskup Zerr jeat tak oiężko chory, 
że nie jest w stanie kierować zarządem tej obszer­
nej prowincyi kościelnej, a brak pasterskiego na

rzecz sprowadza się do tego : „partya Hałycza 
nina nie jest wytworem sztucznym, bo posiada 
żywotność44. Wiadomo, że na szerokim ś wiecie 
żyje niejedna partya, która oddawna straciła 
honor. Dołożę jednak starań, ażeby w kilku 
słowaoh, na podstawie drukowanego materyatu, 
wskazać chwilę, kiedy partya ta  po raz pierw ­
szy odezwała się głośno: „Myśmy — nie Ru- 
sini z r. 1848, myśmy — prawdziwi Rosyanie!® 
a przekonamy się, ażali jest ona wytworem 
sztucznym lub nie.

Obfity materyał do dziejów tej partyi 
znajdujemy w listaoh Lebedincewa, ogłoszonych 
w zeszytach: marcowym, kwietniowym i majo­
wym Kijów. Stariny w r. b.

W  grudniu 1865 r. Lebedinoew przyje­
chał do Lwowa, ażeby namawiać popów i na­
uczycieli do osiedlania się w Chełmszozyźnie. 
Że nie znalazł on we Lwowie języka wielko- 

|  rosyjskiego, zbytecznem byłoby dodiawaó, prze­
ciwnie, wszędzie słyszał wyłąoznie język B ia ­
łoruski i sam też używał tego języka. W  liście 
do brata z d. 13 grudnia 1865 r. pisze o Gali­
oyi co następuje:

Sztuki na scenie wystawiane są w języku 
małoruskim, cała publiczność mówi po mało­
rus ku, szepty młodzieży i komplementy — ma- 
łoruskie, a n ik t przecież nie może im zarzucić 
seperatyzmu, zaohcianek, dziwactw i t. p. Ta 
naprawdę czujesz, że mowa małoruska nie jest 
ułudą lub dziwaotwem, leoz jedyną mową na­
turalną, boć naprawdę dziwnem byłoby uży­
wanie języka niemieokiego lub polskiego. Bę- 
dąo w teatrze sam jeden, nie mając znajomyoh, 
rozmyślałem długo nad tem wyjątkowem sta­
nowiskiem tu języka małoruskiego, który zaoho- 
wał zupełne prawo obywatelstwa w jednym 
tylko, najmniejszym zakątku rozległej ziemi 
małoruskiej, i dziwnem mi się wydało, że w 
innych zakątkach jej, a nawet bardziej rdzen-daoru odbija się niekorzystnie w całej dyecezyi.

Zwłaszcza polscy parafianie żalą się na zbytnie po- Bie Białoruskiej ziemi język ten uważany jest
weływanie niemieckiego żywiołu, który bądź co bądź
nie stanowi większości tamtejszych katolików,

*Czasopismo balneologiczne Zdrojowisko, 
zwraca uwagę na fakt barazo znamienny. Oto, 
pomimo ie  używanie wód mineralnych stało się 
za dni naszych tak rozpowszechnione, że nie- 
tylko wody ściśle lekarskie, ale nawet proste 
szczawy popyt i odbyt znajdują, kraj nasz, tak 
bogato wyposażony od natury w rozliczne 
zdroje, nietylko nie rozw ija. tej gałęzi przemy

za prostacki, nieokrzesany, śmieszny, a nawet 
występny. Do tego stopnia pomięszały się lu ­
dziom pojęcia! Jes t to rzeczą tem dziwniejszą, 
iż takie pojęcia z roku na rok przenikają w sferę 
ludzi wykształconych. Co do mnie, przyznaję, 
że gdym rozmawiał po małoruska z Kuliozem 
i Biełozierskim, czułem się nie swój, byłem 
sztuczny, gdy tymozasem we Lwowie od po- 
ozątku pobytu do końoa czułem się zupełnie 
swobodny.

Z tego wyjątku z listu Lebedincewa przę­
słu, ale nawet na tem polu rokrocznie coraz j kony wamy się, że w centrze Rusi galicyjskiej,
większe penosi straty. Dzieje się to ozęśoią 
z nieufności naszej do wszystkiego co własne, 
& częścią z braku obrotności i facnowej rutyny 
kupieckiej. W ykazy importu wód zagranicznych 
i eksportu wód krajowych najlepiej potwier­
dzają to mniemanie. Zresztą, gdzie tylko okiem 
rzucimy, we wszeJkioh sklepach i restauraoyach 
spotykamy się z Giesshubel, Gleichenberg, Sel- 
ters, Bilm-wasser i t. d., podczas gdy o naszyoh 
wodach, które doskonale mogą zastąpić wymie­
nione, mało kto wie za granicą. Zdrojowisko 
poruszająo tę  smutną sprawę, pedaje także i 
środki zaradcze przeoiw temu złemu i pisze co 
następuje:

Jeżeli chcemy podźwignąó tę gałąź przemysłu, 
jeżeli chcemy wyprzeć o ile możności import wód 
obcokrajowych a eksport wód naszych ułatwić i 
przyspieszyć, jeżeli nie życzymy sobie wydzierża­
wiać osobno tego przedsiębiorstwa na wzór Karls- 
badn, Franconabadu, i innych —- to starajmy się 
urządzić w jednemt miejscu wspólny skład i rzeczo­
znawczy kantor. Zeby zaś także i w innym kie­
runku skuteczniej dążyć ku zwiększeniu się eks­
portu — by można zarazem jednolicie działać w kie­
runku powiększenia frekwenoyi naszych Zakładów i 
nchylenia wszelkich uciążliwości i przeszkód tej 
frekwencyi w drodze stojących, byłoby wskazane 
utworzenie Związku zdrojowisk krajowych, dla spraw 
wspólnych, w którego skład powinni wejść prócz
właścicieli Zakładów i pp« lekarzy zdrojowych, 0ak- 
że osobistości, wiedzą fachową i doświadczeniem ce­
lujące, o dobro kraju dbała i do poświęcenia i pracy 
dla rozwoju zdrojów ojczystych ochotne.

Na miejsce zebrań Zwiąsktt zdrojowisk i 
urzędowania wydziału wykonawczego, propo­
nuje Zdrojowisko miasto Tarnów, gdzie można-

we Lwowie, przed 33 laty Lebedinoew nie 
spotkał się z językiem wielkorosyjskim. Więc 
proszę zwrócić uwagę, że w kilka miesięcy po 
pobycie jego we Lwowie, ohooiaż na Rusi g a ­
licyjskiej n ik t nie umiał po wielkorosyjsku, 
dziennik Słowo (1866 r. nr. 59) obwieścił światu 
całemu, że

Ruś halicka, oborska, kijowska, moskiewska, 
tobolska i t. d. pod względem etnograficznym, histo­
rycznym, językowym, literackim i zwyczajowym jeat 
jedną i tą samą Rusią. Czas przejść Rubikon i gło­
śno, szczerze oświadczyć wszystkim: nie możemy 
się odgrodzić murem chińskim od naszych braci i 
nie pozostawać w związku językowym, literackim 
i narodowym z całym światem rosyjskim! Myśmy-— 
nie Rusini z 1848 r. myśmy— prawdziwi Rosyanie.

Tak więc Lebedinoew skonstatował w Ga­
lioyi „wyjątkowe® stanowisko języka małoru- 
skiego, który tu  zachował zupełne prawo oby­
watelstwa, Słowo zaś, którego redaktorem był 
B. Diedicki, w kilka miesięcy potem oświad­
czyło : „myśmy — prawdziwi Rosyanie44. Zkąd- 
że się naraz wzięli w Galioyi oi prawdziwi 
Rosyanie®? Nie było ioh do roku 1866'go, nie 
było ioh i w roku 1866*ym, kiedy Słowo w y­
drukowało swej© oświadozeaie. Tych „p raw lii- 
wyoh Rosyan® trzeba było przedewszystkiem 
stworzyć i oto redaktor Słowa Diedicki, natyoh- 
miast wydał w tym  oelu broszurę, curiosum 
p. t. „W jaki sposób Matorus może się w go­
dzinę nauczyć języka wielkorosyjakiego". J e ­
dnakże, ohooiaż języka wielkorosyjskiego mo­
żna się było nauczyć „w godzinę®, M ałorusini
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ludy słowiańskie nazywa łotrami, napraszająoy- 
mi się natrętami...44

„Dm a 10 czerwca t . r. W  tyoh dniach o- 
trzym ałem  list od Milutina. Pisze, że dany mu 
wyoiąg z listów moich o wycieczce do Gali­
oyi, dla waźncśoi za warty oh w nim donie­
sień, uważał za swój obowiązek złożyć do N aj­
wyższej opinii, oraz iż Najjaśniejszy Pan, za- 
szozyoiwszy ten wyciąg odczytaniem, raczył 
własnoręcznie napisać : Bardzo ciekawe. Milutin 
przytem dodaje, że wielce rad , iż może mi o 
tem donieść, a zarazem sprawić radość wiado­
mością, że wszystkie moje wnioski co do na­
wiązania łąoznośoi z Galioyą i oo do opatrze­
nia jej książkami, zostały u wieńozone zupałnem 
powodzeniem. Co do tego zastrzega sekret n a j­
ściślejszy i prosi, aby korespondować z nim 
nie pocztą, lecz przez okazyę,.. Galioya zasy­
puje mnie Ustami44.

„Dma 26 m aja : Do Lwowa napiszę, aże­
by co do obrazów i ksiąg porozumiewali się 
z Ławrą. Wiem, iż będą zadowoleni. — Nare­
szcie przysłał mi książki Łamanskij. Obiecuje 
jeszoze więo6j. Prosi, ażeby i na Bukowinę wy­
syłać. Milutin nareszoie wyjednał 20 sty- 
pendyów.44

Dnia 14 lipca „Podczas mojego pobytu 
we Lwowie gościło u mnie przeszło 200 mło­
dzieży z pośród Galioyan. Prosili o rozmaite 
posady, między i?memi i w uniwersytetach i 
w akademiach rosyjskich. Stypendya zaspoka- 
jają tyoh, co szukają wykształoenia świeokiego; 
pragnąoy się ksztaloić na duchownych w Rosyi 
na razie pozostają bez zadeśćuozynienia. Pro­
szę zawiadomić o tom metropolitę (Awrenjusza), 
czyby nie zechciał wyjednać w Świątobliwym 
Synodzie chociażby pięć lub dziesięć stypen- 
dyów dla Galioyan w akademii kijowskiej. 
Sprawa ta, sama przez się drobna, może mieć 
olbrzymie następstwa, sądzę toż, że właśnie 
Sw. Synod ma najświętszy obowiązek aająó się 
tą  sprawą.®

Dnia 18 września: „Donieśoie, w jak i 
sposób metropolita zamierza urządzić przyjmo­
wanie młodzieży galicyjskiej do akademii i jak 
prędko to nastąpi ? W ielu czyni starania. Na 
drogę potrzebna też zapomoga ohooiażby 75 
rubli, a może i 100. Sprawa warta tego, nawet 
bardzo®.

Wówczas zaczęli się zjawiać w Cbełm- 
szczyznie rozmaici kandydaci do stypendyów. 
Proszę zestawić działalność Lebedincewa, b i­
twę pod Sadową, oświadczenia Słowa i Nau- 
mowioaa — i cóż się okaże W  jaki sposób 
powstali w Galioyi „prawdziwi Rosyanie® ?

Urządzają się składki na „ubogich Gali­
oyan®, któryoh książę Czerkasskij nie bez 
podstawy nazywał napraszająoymi się natręta­
mi. Lecz oto list Lebedincewa a dnia 19 gru­
dnia 1866 roku, po mowi© Naumowicza w 
se jm ie :

„Na litość boską, miejoież litość nad nie­
szczęśliwym (Naumowiczem) i urządźcie w K i­
jowie składki dla niego, a co zbierzecie, przy* 
8yl*joie mi, abym mógł do Lwowa odesłać 
przez okazyę. Myśmy w pięć minut zebrali i 
jutro wysyłamy do 200 rb. Dalibyśmy i więcej 
ale już jesteśm y zupełnie wyozerpani, gdyż w 
tym roku (1866)^ składamy ofiary już po raz
szósty i na mnie jednego wypadło do 200 
rubli®.

Z listów Lebedincewa dajmy jeszcze kil- 
wyjątków. Tak w roku 1867 czy tam y:

Luty. „Gołowacki (profesor języka mało­
ruskiego i literatury  w uniwersytecie lwow­
skim) już sprowadza się do Petersburga, na co 
dano mu 1000 rubli. Subsydya, o któryoh i 
ty  pisałeś, już są wydawane i jeszcze będą wy­
dawane, zarówno z worka rządowego, jak i 
społeczeństwa®.

Dnia 16 marca. „Wasze pieniądze na 
Galicyan otrzymane i była już sposobność do 
ich w ysiania; lecz nasi Galioyanie poróżnili 
się 00 do przeznaczenia pieniędzy. Ożywałem w 
dziennikach, iż w Kijowie zebrano niedawno 
przeszło 4000 rubli. W  Lublinie także idą 
składki®. ~

Dnia 2 kwietnia. „Od tego czasu, kiedy pi­
sałem o Naumowiozu, sytuaoya j©go i kilku 
innyoh nieco się poprawiła. Diedicki (który 
według Lebedincewa, [list z dnia 13 grudnia 
1865 rokuj, mieszkał poprostu jak  „burłak®, w 
jednym pukoju, w którym już i redakeya się 
mieśoiła) otrzymał 3 —6000 rubli — 00 pra­
wda — na wydawniotwo ; Gołowacki — 1000, 
jakkolwiek na drogę, a Naumowioz, oprócz na­
szyoh 186, jeszcze 150 rb. 1 Petersburga®.

W yciągi te oharakteryzują najpierwsze 
chwile ukazania się „prawdziwych Rosyan® w

oza — i oto naraz taka zmiana „oo godainę®! Prof. Sołtys, znany zaszczytnie nasz muzyk i
D z‘ś, oi „prawdziwi Rosyanie® Galioyi oskar- kompozytor ułożył na cześć ks. arcybiskupa Issako- 
żają nas, narodowców, o udział w intrydze wicza kantatę p. t. „Ecce sacerdos®. Odśpiewał ją 
polskiej, poczytując nam za zbrodnię, że z wła- chór „Lutni® onegdaj na zebraniu uroczystościowem 
snyoh, ciężko zapracowanych pieniędzy udzie- j w ratuszu. W e wczorajszym numerze zaszła tedy 
lamy zapomóg naszym stowarzyszeniom mało*1 pomyłka co do tytułu kantaty, 
rusk im ! Leoz, któż odnosi korzyść z tych j Z klubu szauhistów. Walne zgromadzenie 

prawdziwyoh Rosyan galicyjskich®, oprócz członków lwowskiego klubu szachistów odbędzie się
nioh samych?' w kawiarni „Imperial*w niedzielę dnia 11 hm. 

bez względu na komplet.
Odezwa p. t. „8tan wyjątkowy a socyalna 

demokracya®, pełna napaści na rząd, szlachtę i du­
chowieństwo, została wczoraj wieczorem rozrzucona 
po Lwowie. Mimo że polieya ją skonfiskowała, ao-

galicyjscy nie wyciągnęli dla siebie k o rzy śc i. Galioyi. Do roku 1866 Gołowacki wykładał w 
z  nauk Diediokiego... Aliśoi koniec końców i I nmwersyteoie literaturę małoruską, a Diedioki 
'poseł na sejm lwowski, o. Iw an Naumowioz, | wydawał utwory poety małoruskiego Fedkowi-

wh jego żonie Franciszce i Izaakowi Nachto 
wi, którzy pomagali jej tyoh malwersaoyaoh. 
Leszozakowa mianowicie wysyłała z N iiborka 
rozmaite kwoty pod adresem Leszczaka, Stan­
kiewiczów i Naehta, a oni odbierali je z po­
czty. Operowali tak w pięoioro od maja 1897 
aż do kwietnia 1898 r., poozem, gdy już b ra­
kło odwagi do dalszych sprzeniewierzeń, oboje 
Leszezakowie wybrali się do Ameryki, leoz 
ich w Bremie sohwytano.

Leszozakowa przyznaje się do winy i tłó- 
maozy s ię , że choiała od bogatego wuja, za ­
mieszkałego w Ameryce, wydostać potrzebną 
sumę na pokrycie deficytu i dlatego udała się 
w drogę do Ameryki. Leszezak, z zawodu na- 
uozyoiel ludowy, utrzymuje, że do październi­
ka 1897 r. nic nie wiedział o nadużyciach, 
pro wad zony oh przez żonę. Do rozprawy powo­
łano piętnastu świadków.

Po dwudniowej rozprawie skazał trybu­
nał na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych Leszozakową na rok, a Leszczaka na 
ośm miesięoy ciężkiego więzienia, zaś resztę
oskarżonych uwolnił.* **

Kraków, 9 września.
(Hurra na żydów!).

Dziś w tutejszym eądzie karnym toczyła 
się rozprawa z powodu rozruchów antisemi- 
okioh w Wieliczce i w Klaśnie. Przed trybu­
nałem stan ę li: Józef Strzyszowski, Jan  Baran, 
Franciszek Zając i Józef Gibała, obwinieni o 
zbrodnię gwałtu publicznego z § 85 u s t  kar. 
Rozbijali oni dnia 3 kwietnia b. r. szyby 
w Wieliczce i w Klaśnie, przyozem jeden 
z izraelitów został ugodzony silnie kamieniem. 
Obwinieni podczas rozbijania szyb krzyozeli: 
„hurra na żydów !® Po przeprowadzonej roz­
prawie Strzyszowski skazany został na trzy 
dni aresztu. Inni trzej współobwinieni zostali
uwolnieni od oskarżenia.* **

Czerniowce, 9 września.
{Dwaj złodzieje). <

Starzeo i wyrostek, 70-letni Alojzy Sme- 
rekowski i 14 letni Józef Marszyoki stawali 
przed tutejszym sądem przysięgłych, oskarże­
ni, pierwszy o kupowanie i przechowywanie 
skradzionych przedmiotów, drugi o popełnienie 
lioznyoh kradzieży. Marszyoki, opuszczony zu ­
pełnie przez rodziców, wprawiał się w sztuce 
złodziejskiej, aby mieć kawałek ohleba; 
Smerekowski, starzeo nad grobem, zażywał po­
wszechnego poważania i ni ?dy nie wohodził 
w konflikt z kodeksem karnym. Tymozasem 
znaleziono u niego mnóstwo przedmiotów, któ­
re zakupił od Marszyckiego w rozmaitych oza- 
sacm Marszyoki do kradzieży przyznał się zu­
pełnie, składając winę swego zepsucia na rodzi­
ców, którzy porzucili go na pastwę losu. Sme­
rekowski tłómaozył się , ż© nie wiedział, iż 
Marszyeki sprzedaje mn rzeczy kradzione. Mar- 
szyckiego skazał sąd na 5 miesięoy ciężkiego 
więzienia, a Smerekowskiego na 6 mięsięoy 
więzienia. Obrońca Smerekowskiego wniósł 
odwołanie z powodu zbyt wysokiego wymiaru 
kary.

K r o n i k a.
Lwów 10 września.

Sejm galicyjski. Nie potwierdza się pogłoska, 
jakoby bejm galicyjski miał zebrać się w listopa­
dzie. Wydział krajowy nie ma o tem żadnej wia­
domości.

Wiadomości urzędowe. 8tarsi radzcy skar­
bu Michał hr. Dzieduszycki i dr. Aleksander hr. 
Poniński zostali zamianowani radzcami dworu ad 
personam) a starszy radzca skarbu Jan Kasprzy- 
szak otrzymał tytuł i charakter radzcy dworu. Je* 
neralny komisarz wystawy paryskiej radzca dworu 
Wilhelm Exner został mianowany szefain sekcyjnym.

P. Alfred M Ileski, który — jak donieśliśmy 
— złamał w Salcburgu lewą nogę — został przy­
wieziony wczoraj do Krakowa. Stan zdrowia szano­
wnego pacyenta nie jest groźny, kuracya jednak 
potrwa dłuższy czas.

Poseł Stapiń^kl zamierzał zwołać do Sanoka 
na dzień 16 bm. sejmik informacyjny, na którym 
pragoął oznajmić wyborcom, jakie stanowisko zaj­
mie w rozmaitych sprawach w Radzie państwa i 
które sprawy krajowe i w jaki sposób zamierza 
popierać. Starostwo sanockie na odbycie sejmiku 
nie pozwoliło ze względu na obostrzenia, wynikające 
ze stanu wyjątkowego, a poseł Stapiński wniósł 
rekurs do Namiestnictwa.

Wiadomości dyecozy&ln?. Archidyecezya lwow­
ska ob. łaó. Prezentę na probostwo w Maryampolu 
otrzymał ks. Henryk Anger. Zamianowany admini­
stratorem w Horodence ks. Wawrzyniec Ożga, 
Konkurs na opróżnione probostwa w Sadogórze i 
Horodence rozpisano z terminem do 15 paździer­
nika b. r.

Dyecezya krakowska. Kanoniczną instytucyę 
na probostwo w Pisarzowicach dnia 6 września o- 
trzymał ks. Bartłomiej Boba, dotyczasowy expozyt 
w Mikuszowicach. Na expozyta w Mikuszowic&ch 
przeznaczony ks. Kazimierz Jary, dot. wik. przy 
kościele św. Szczepana w Krakowie. Przeniesieni: 
ks. Zygmunt Kulig z Wieliczki do kościoła św. 
Szczepana w Krakowie, ks. Kazimierz Pałeczek z 
Poronina do Ryehwałdu, ks. Władysław Mendyk, 
neopresbyter do Poronina, ks. Jan Krzeszowski z 
Pisarzowic do Suchej, ks. Tomasz Włodarczyk ze 
S ach ej do Rajczy. Święceń kapłańskich udzielił ks. 
Biskup d. 4 września Dyakonowi Władysławowi 
Mendykowi w kaplicy pałacu Bgo.

Dyecezya przemyska. Kanoniczną instytucyę 
na probostwo w Dydni otrzymał ks, Jan Ramocki 
wikaryusz z Dynowa. Przeniesieni: ks. Józef Wój­
cik ze Strz&łkowic do Stanów, ks. Roman Bauer z 
Beska do Dzikowca, ks* Wojciech Szafrański ze 
Stojaniec do Trześni, ks. Jan Owczarski z Sędzi­
szowa do Staromieścia, ks. Stanisław Floryan ze 
Staromieścia do Sędziszowa, ks. Wojciech Prugar,
który zrezygnował z posady katechety w T rem bo-
 1  ■ * ^  _  \  _  _ .  |  1  * 1  1 _  —

Z izby sądowej,
Tarnopol, 8 września.

(Ekspedytorka pocztowa defraudantką).
W czoraj rozpoozął się tu  przed trybuna- ! cyaliści rozrzucili ten świstek, zredagowany przez 

łem sędziów przysięgłych preoes przeciwko [ redaktorów Naprzodu, w tysiącach egzemplarzy 
byłej ekspedytorce poczty W Niżborku, Elżbie- f w lokalach publieznych. Piętnastoletniego wyrostka, 
oie Leszozakowej o sprzeniewierzenie 6.260 złr. j Eugeniusza Biłabrama aresztowano za jej kolporto- 
z pieniędzy urzędowyoh, ora* przeciwko jej wanie, lecz wnet go wypuszczono, gdyż okazało się, 
mężowi Janowi, dalej Pawłowi Stankiewiczo* nie ma pojęcia o celu i treści odezwy.- - - - - - -  nH K T.*, sztuka Ludmiła Gsrmana, którą 

dziś ujrzymy po raz pierwszy w teatrze lwowskim, 
będzie tłómaczoną na język czeski i niebawem ukaże 
się na scenie praskiego „Narodniho Divadla®.

Polska szkoła ewanglellcka otwartą została 
uroczyście dnia 4 bm. w Stanisławowie. Szkoła po­
siada kierownika Polaka, a w programie nauki za­
mieściła także język ruski. Na uroczystości otwarcia 
bardzo pięknie przemawiał p. Schneider, zarządzca 
domu karnego, napominając dziatwę, by była wierną 
tej ziemi polskiej, na której się zrodziła, aż do 
ostatniego tchu życia.

Ze 8fer notaryalnych. Substytutem notaryu- 
sza przemyskiego, ś. p. Juliana Rokickiego, miano­
wany został koncypient notaryalny p, Małaczyński 

W sprawie aresztowanego nauczyciela Eii- 
jowa przyrzekł posłowi Wachnianinowi zastępca 
główno-komenderującego jenerał Tempis rzecz oso­
biście zbadać i do 24 godzin wydać odpowiednie 
rozkazy.

Nt wystawę ogrodnlczo-pszczelnlczą ma być
zajęty jeszcze trzeci pawilon, mianowicie pawilon 
architektury. P. Dawid Abrahamowicz, prezes lwow­
skiej Rady powiatowej, ofiarował dwie piękne na­
grody honorowe, z tych jedną dla włościan. Pożą- 
danem by było, aby się znalazło jak najwięcej ta ­
kich szlachetnych ofiarodawców, gdyż wtedy wy­
stawa osiągnęłaby w zupełności jeden ze swoich 
głównych celów: zachęcić i drobniejszych producen­
tów do dalszej samoistnej pracy w dziedzinie ogro­
dnictwa i pszczelnictwa.

Nowa fńbryka. Z Pcdh&jec nam piszą: Dnia 
5 września br. odbyło się poświęcenie i otwarcie 
fabryki krochmalu, syropu i cukru kartoflanego w 
Nosowie, majętności dra Jana Walewskiego posła 
do Rady państwa z powiat a podhajecklego, którego 
zapobiegliwością i pracą energiczną fabryka ta ko­
sztem 250.000 zł. stanęła. Jeat ona murowana trzy­
piętrowa, wzorowo urządzona, na jej froncie wi­
dnieje obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, posiada 
maszyneryę od pierwszorzędnej firmy Petzolda & 
Comp. z Londynu i Inowrocławia. Maszyna parowa 
stabilka o sile 20 koni wraz olbrzymim kotłem paro­
wym o sile 60 koni wprawia w juch wszystkie przy­
rządy fabryczne. Kierownictwo techniczne poruczo 
no p. Janowi Eisenowi zaangażowanemu z najle­
pszej takiej fabryki poznańskiej hr. KWileckiego i 
Potockiego we Wronkach. Produkcya fabryki w 
Nosowie unormowana została na przerobienie w 
ciągu jednej kompanii 50.000 centnarów metry­
cznych kartofli, z której to ilośei fabryka produku­
je około 100 wagonów samego syropu. Obok fa­
bryki postawiono okazałą murowaną stajnię na 120 
opasowych wołów dla skarmienia odpadków karto­
flanych pozostałych z fabrykacyi, Fabryka zatrudnia 
kilkunastu stałych rzemieślników i dozorców, oraz 
około 100 robotników, nie licząc osób zatrudnionych 
przy licznych pociągach tak do fabryki jak i z niej 
do stacyi kolejowej w Haliczu.

Otwiera się przeto nowe źródło zarobku dla 
miejscowej 'udności, a także przemysł bednarski 
znajdzie należyty po^yt, rdyi fabryka potrzebuje 
rocznie 3000 beczek do transporcu dyrepw.

Konkursa rozpisują: Pmłożeństwo Zboru izra- 
elickiego we Lwowie na stypendyum w kwocie 126 
zł. rocznie dla izraelickiego, ubogiego i celującego 
ucznia wyższej szkoły realnej we Lwowie. Termin 
do końca bm. — Rada szkolna krajowa na posady 
nauczycieli muzyki i śpiewu w męskich seminaryach 
nauczycielskich w Krośnie i w Rzeszowie. Płaca 
800 zł., dodatek aktywalny według X rangi i pra­
wo do dodatków pięcioletnich po 100 zł. rocznie. 
Termin do 15 października.

Koncesyę na stały teatr ludowy w Waraea-
wie ma otrzymać bankier p. Lsopold Kronenberg.

Brandes a „Diło®. Dzieło Brandesa o Polsce, 
nacechowane wielką dla nas sympatyą, dało Diłu 
sposobność do nowych złośliwych elukubracyi na* 
temat rzekomego uciskania Rusinów w Galicyi przez 
Pdaków, I tak pisze Brandes na jednem miejscu, 
że polska inteligeneya stara się w domowem wy­
chowaniu zaszczepiać w dziatwę gorący patryotyzm 
polski — co jest prawdą — i przyzwyczaić ją nie- 
nawidzieó Rosyę — w czem myli się̂  pisarz duń­
ski. Owóź Diło powiada, że, jak Polacy pod zabo­
rem rosyjskim nienawidzą Rosyan, tak Pulacy w Ga­
licyi nienawidzą Rusinów i uważają ich za Moskali. 
Za ucisk języka polskiego w Królestwie mszczą się 
Polacy uciskiem języka ruskiego w szkołach gali­
cyjskich. — Jedno i drugie twierdzenie jest fał­
szem i to w złej wierze wymyślonym, o tem samo- 
Diło wie dobrze, i to chyba odparcia nie potrze­
buje. Wszakże dość przytoczyć, że w Królestwie 
nie ma żadnej szkoły polskiej ludowej, a w Galicyi 
jest szkół ludowych ruskich 1768, dwa gimnazya 
ruskie całe, a prócz tego i na katedrach uniwersy­
teckich i  w Radzie szkojnej krajowej zasiadają 
Rusini.

Prof. Tadeusz Rybkowski z dniem 15 wrze­
śnia r. b. rozpoczyna od lat 5 istniejący kurs lekcyi 
prywatnych, rysunków i malarstwa dla pań, tak w 
zakresie akademickich studyów, jak i w zastosowa­
niu przemy słowem do malowania na drzewie, je­
dwabiu, płótnie gobelinowem, porcelanio etc. w po­
łączeniu z przystępnemi wykładami nauk pomocni­
czych, perspektywy, anatomii i harmonii barw. — 
Zapisy przyjmuje pref. Rybkowski w pracowni przy 
państwowej szkole przemysłowej w godzinach przed­
południowych.

Fundaoya. Zmarły w tych dniach właściciel 
dóbr Szutromińce nad Dniestrem, Kalikst Hohen- 
dorf, zapisał cały swój m ajątek, wynoszący przeszło 
milion koron, na założenie w Galicyi szkół rolni­
czych imienia Hohendorflów.

Zabił się uczeń trzeciej klasy krakowskiej 
szkoły realnej, Tadeusz Palica, Wybrał się w czwar­
tek na wycieczkę do Przegorzał pod Krakowem; 
wydostawszy się naa głęboki jar, spadł z wysokości 
kilkudziesięciu metrów i wskutek pęknięcia czaszki 
w parę godzin umarł w szpitala św. Łazarza.

Czesko polskie stosunki handlowa. Do Kra­
kowa przybył p, Józef Krżiżek, członek klubu pol­
skiego w Pradze, urzędnik prywatny, który pragnie 
pośredniczyć w nawiązaniu ścisłych stosunków han- 
lowych między Czechami a Galicyą. Ktoby tedy * 
naszych kupców i przemysłowców ohciał swe pro- 
dukta zbywać w Czechach, lub czeskie kupować,wli, przeznaczony jako kooperator do Rudnika, ks. * —  -

Piotr Szpila defieyent aplikowany do Stojaniec. | udać się po informacye do p. Krżiżek, któ-

Wspierajcie p n en y il krajowy!
Ż ą d a jc ie  w szą d sie  T U T E K  K I  E M  O J O W S K I l f i O !

• iiu iiM T ih  iw u u  Medalami — tafli 
HiMi r iłf u ilM m W w .

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych I kancela­
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep
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PRZEGLĄD z dnia 11 Września 1898.
ry ich chętnie i bezinteresownie udziela. Stały jego J bity łokieć ręki, a plecy całe jakby posiekane ba 
adres jest: Smichow, Jungmanoye ulice 299. ' '  „ tem Sprawdzono, że zamordowany jest to koniokrad 

Morderstwa na granicy- z Majdanu sieniaw- Józef Sirega, który przed laty kilku wyemigrał do 
■kiego donoszą o podobnym wypadku, jaki zdarzył * Rosji. Za sprawcami wdrożono energiczne śledztwo, 
się niedawno koło Leżajska. Oto na terytoryum ne-1 Odradzający Się naród- W zachodnich kra- 
utralnem strażnik rosyjski gawędził z chłopem maj- ^jach Europy, które w starożytności były zamieszka- 
dańskim. Nagle spostrzegł, że syn owego chłopa, i łe przez plemiona celtyckie, do dziś dnia zachowały 
pasający krowę, zapuścił ją na terytoryum roayj-1 się szczątki tego saczepa, niezasymilowane i niepo 
■kie; poskoczył więo ku chłopca, ale ojciec stanął chłonięte przez miejscową ludność romańską lub 
W jego obronie i wyrwał strażnikowi karabin z germańską W naszych czasach wśród tych potom-
rąk. Zatrwożony strażnik chłopca wypuścił, ale 
skoro stary wieśniak odd&ł mu karabin, strażnik 
Wystrzelił i położył trupem chłopca.

Z Waręża donoszą nam, że we czwartek wie- 
czo rem zaczaił się mielnik z Łubowa Władysław 
Strep wraz z dwoma parobkami na włościanina z 
Waręża Filipa Czopa i ciężką maczugą zadał mu 
kilka ciosów w głowę. Ranny w kilka godzin umarł. 
Dwóch morderców przyaresztowano — jeden uciekł.

0 maUrzu nsszym Mehofferze obszernie
piszą dwa zagraniczne pisma: Art et decoration i 
Fribourg Artistigue. W pierwszym z nich założo- 
nem w Paryżu na wzór sławnego angielskiego 
Studio poświęca artykuł specyalny Mehofferowi, 
wyborny znawca sztuki Wiliam Ritter, należący do 
najbardziej cenionych w Europie krytyków. P. Rit­
ter, który pochodzi z Szwajcaryi z Neufchatel, mie­
szka pod Wiedniem, zkąd pilnie śledzi ruch arty­
styczny w Austryi i Niemczech. Jest on autorem 
kilku poczytnych książek, mianowicie zajmującej 
biografii Boeklina i ciekawej powieści p. n. „Egyp- 
tiaquew której bohaterką jest Polka. Ritter zna 
nasz kraj, dla którego żywi wiele sympatyi, bywał 
W Krakowie celem poznania jego zabytków, a obe­
cnie wybiera się do Lwowa. W Art et decoration 
tak pisze on o Mehofferze:

ków w prostej linii dawnych Celtów wszczął się 
bardzo żywy ruch narodowy; objaw ten widzimy 
zarówno u Basków w Hiszpanii, jak u Irlandczy­
ków, gdzie od pewnego czasu poczęto bardzo skwa­
pliwie pielęgnować dawne tradycye, odmienny język 
i wogóle zakrzątano się około wskrzeszenia i ro­
zwoju charakterystycznej kultury narodowej. Obe­
cnie ruch ten przeszcrepił się także do Francyi, 
mianowicie do Bretonii, zamieszkałej przez ludność 
zasadniczo odrębną od Francuzów.

Inicyatorem ruchu bretońskiego jest poeta Le 
Braz, głównymi jego pomocnikami — poeta Le 
Golfie i malarz Manfrad. Zwołali oni inteligencję 
bretońską do Morlaix w celu stworzenia „Unii pro­
wincjonalnej bretońskiejw. Unia taka w samej rze­
czy została założona i obrała Le Braza na swego 
prezesa. Celem jej — mówi statut — j^st budzenie 
poczucia bretońskiego i rozwój życia własnego Bre­
tanii we wszystkich zakresach, z wyłączeniem 
wszelkich spraw politycznych i wyznaniowych. 
Utworzono cztery sekcye: administracyjną, history­
cznoliteracką, filologiczną i ekonomiczną, a ta osta­
tnia z czasem rozpadnie się na rclniczą, morską i 
handlowo-przemysłową. Zjazdy mają odbywać się 
co rok. Następny będzie w na. Vannes. Ten pier­
wszy zjazd postanowił wydawać pismo związkowe i

„Sądzę, że nie można marzyć o portrecie bar- j domagać się od rządu utworzenia katedry języka 
dziej efektownym; przedstawia on wielką panię poi-J celtyckiego przy uniwersytecie w Rennes. Był też 
■ką i znakomitą zarazem śpiewaczkę w pełnej go- j na nim obecny p. Fournier d’Albe, delegat stowa- 
rączce upojenia i szału po odniesionym właśnie try -] rzyszenia celtyckiego aFeis Cecil“ w Irlandyi.
umfie. Jak sławny portret jenerała Prima stanowił I Przy wiózł on budząeym się do życia samodzielnego
epokę w artystycznej ewolucyi Regnaulta, tak samo f Celtom francuskim pozdrowienie i życzenia dawniej 
w rozwoju p. Mehoffera ważną datą będzie ów por- f już zorganizowanych Celtów z tamtej strony cieśni-
tret, olśniewający brawurą i przykuwający bardzo j ny La Manche.
delikatną psychologią. Nie można wyobrazić sobie { „W Irlandyi — mówił w swym adresie —

walczyliśmy długo i w końcu z powodzeniem, aby 
utrzymać nasz język starożytny i muzykę narodo- 

s wą, tradycyjuą. W Walii ogromna większość mie- 
i za- 1  szkańoów mówi językiem celtyckim; istnieje spe- 

cyalne „Kolegium bardyjskieu w celu badania lite­
ratury celtyckiej. W Szkocyi górnej przeszło 250.000 
mieszkańców mówi mową gaelską; schodzą się oni 
na doroczną uroczystość. W  r. 1900 odbędzie. się 
w Dublinie wielki kongres wszystkich Celtów, w 
celu porozumienia się co do obrony wspólnego ję-

typu bardziej zindywidualizowanego, szczegółów ca­
łej mise et scene oryginalniejszych i nowszych, wre­
szcie całości więcej dekoracyjnej i harmonijnej.
Twórca portretu, będącego kartką z romansu 
razem rodzajowym obrazem, jest jednym z najzna­
komitszych i naib ar dziej porywających artystów 
młodej Polski; katedry we Lwowie i we Fryburgu 
zawdzięczają mu witraże, odznaczające się olśniewa­
jącą świetnością kolorytu, przepysznym realizmem 
dekoracyjnym i nadzwyczajnym polotem fantizyi 1*

Yt e wspaniałej publikacji Lribourg A rtisti-! zyka, literatury i sztuki; Celtowie irlandz cy zapra- 
gue słynny O. Berthier zdaje sprawę z witraży l szają na te i  kongres bretończyków. Niech strzegą

Germana. W  niedzielę po południu ’„Popychadło,u j Tarnowskiego, dokończenie artykułu dra Feliksa 
sztuka w 4 a. Szutkiewieża, wieczorem o pół do 8 Kopery „Tak zwana korona Bolesława Chrobrego i

Mehoffera, ozdabiających katedrę fryburską. Jak 
Wiadomo, na konkursie międzynarodowym, rozpisa­
nym przez komitet restauracyi katedry, p. Mehoffer 
otrzymał pierwszą nagrodę i jemu też powierzono 
Wykonanie rysunków do okien kościoła. Ksiądz 
Berthier, Dominikanin, jest profesorem Uniw. fry- 
burskiego a zarazem jego duszą i najwyższą moral­
ną powagą; pełen zapału i energii, o szerokich wi- 
dnokręg&ch myślij zajmuje się z entuzjazme m sztu­
ką którą miłuje całem swem gorącem sercem; w 
tej chwili wydaje monumentalne dzieło o Dantem. 
O. Berthier kocha Polskę i Polaków; jako profesor 
Uniwersytetu utrzymuje on najściślejsze stosunki 
przyjaźni z profesorami i studentami polskimi w 
Fryburgu, Z obszernej recenzyi uczonego Domini­
kanina przytaczamy kilka ustępów. Na wstępie pi­
sze O. Berthier: „Nowy witraż wykonany przez p. 
Mehoffera, przedstawia Matkę Boską Zwycięską. 
Artysta należący od tej chwili do największych ma­
larzy współczesnych, dał nam tutaj dzieło w istocie 
genialne! Co do wykonania artystycznego jakże mo- 
żua dać o niem należyte pojęcie komuś, co nie wL 
dziel tego dzieła, wspaniałego pomysłem, rysunkiem 
i kolorytem? Grapa przepyszna trzech rycerzy 
przypomina z daleka co do kompozycji, a bez cie­
nia naśladownictwa, słynną grupę wielkiego rzeź­
biarza Rude na Arc de Triomphe w Paryżu*. W 
dalszym ciągu tego artykułu przechodzi O. Berthier 
Wszystkie szczegóły, unosząc się z osobna nad każ­
dym, a pisząc o kolorycie dodaje, że zdaniem ogółu 
jest on arcydziełem prawdy, siły, rozmaitości i har­
monii; kcńczy zaś następującem zdaniem: „ Jednem 
słowem starożytny Fryburg może być dumny, że 
posiada dzieło nadzwyczajnej piękności44.

Podobne świadectwa wystawione wobec Ea- 
ropy przez sędziów tej powagi i miary przynoszą 
prawdziwy zaszczyt nietylko samemu artyście, ale 
i narodowi, do którego należy.

Z kolei. Zarząd kolei państwowych rozpisuje 
publiczną licytacyę w celu rozdania robót podtoro- 
Wych, nad torowych i budynków linii kolei państwo­
wej Stryj Chodorów. Oferty wniesione być maią do 
Ministerstwa kolejowego we Wiedniu najpóźniej do 
20 września 1898. Warunki i odnośne szczegóły 
można przejrzeć w Ministerstwie kolejowe m, depar­
tament 18, lub też w biurze ck. kierownictwa bu­
dowy we Lwowie.

Pożar Makowa. Onegdaj spłonęło miasteczko 
Maków w gubernii łomżyńskiej. Pożar wybuchł ró­
wnocześnie w trzech punktach, podczas gdy cała 
prawie ludność wraz z członkami straży pożarnej 
była w sąsiedniej wsi na odpuście — W godzinę

swej i muz  ̂ki tradycyjnej, niech bronią języka, bo 
język — te dusza narodu*. Jako próbkę brzmienia 
tego języka altyckiego podąjemy to ostatnie zdanie: 
„język - -  to dusza narodu* po celtycka w formie, 
w jakiej wypowiedział je pewien poeta narodowy. 
Brzmi ono jak następuje:

„Rag te, iez coz,
Źo buez Breiz14.

Pcpier torfowy. W Nowym Targu zakłada 
znana firma krakowska „Humuau fa b ry k ę  papieru 
z torfu. Zakupiła już w Rogoż aiku rozległe torfo­
wiska i otrzymała pozwolenie na urządzenie stacyi 
ładownej na linii przyszłej kolei Ghafcówka-Nowy 
Targ-Zakopane. *

Krwawy dramat. Nad Leną około Źerdówki 
w Syberyi zdarzył się niedawno następujący wypa­
dek: Partyę aresztautów z więzienia aleksandrow­
skiego prowadził traktem jakuckim oficer Poszerba. 
Partya ta jak i inne, zdążające owym traktehi, 
składała się z nieznacznych przestępców, zesłanych 
na osiedlenie drogą administracyjną lub wyrokiem 
władz gminnych. Zwykle nie stosowano do owych 
partyi żadnych ostrzejszych środków, jakim podle­
gają inne, złożone z ciężkich przestępców, tymcza­
sem oficer Poszerba uważał, niewiadomo z jakich 
powodów, za stosowne odstąpić od praktykowanego 
zwyczaju i w podróży na rozmaite sposoby doku­
czał surowemi rozporządzeniami aresztowanym, 
wzniecając w ten sposób przeciw sobie niechęć 
ogólną, ujawniającą się przy każdej sposobności.

Gdy partya po uciążliwej podróży doszła do 
punktu etapowego, zgłodniali aresztanci rzucili się 
ku wyczekującym ich przekupkom, lecz oficer prze­
kupki rozpędził, a aresztautom rozkazał niezwłocznie 
wejść na podwórze etapowe. Ponieważ rozkaz ten 
wywołał szmer niezadowolenia, a nawet głośne po­
jedyncze wykrzyki nieprzyzwoite, oficer więc pogro­
ził jednemu z buntujących się, iź będzie strzelał. 
Z tłumu odpowiedziano mu: „Wszystkich nie wy­
strzelasz*. Wówczas wzburzony naczelnik zakomen­
derował żołnierzom „broń na pogotowie*, a gdy to 
nie uśmierzyło aresztantów, krzyknął „pal!* nie ba­
cząc, że poza aresztantami stał tłum ciekawych oby­
wateli, których zgromadziło zajście Od salwy z 9 
karabinów jeden aresztant padł trupem i jeden 
z obywateli ranny śmiertelnie. Oficer widocznie pod­
niecony, kazał żołnierzom strzelać raz jeszcze, wska­
zując za cel jednego z aresztowanych, który przed­
tem obrzucił go obelgami, Wystraszony tłum padł 
plackiem, ratując się od świszczących kul. Znów 
rozległa się salwa i wzięty na cel aresztant legł 
przeszyty kilkoma kulami. Dwóch obywateli ciężko

Wszystkie większe budynki, jak magistrat, kasa po- rannych zmarło w drodze do szpitala.
triatowa, apteka i setki domów mieszkalnych stały 
V ogniu. Nazajutrz z całego miasteczka pozostały 
tgliszcza: Ocalał tylko kościół katolicki z plebanią.
W płomieniach zginął murarz Szymański, który z 
poświęceniem kierował akcyą ratunkową. Pozosta­
wił żonę i troje dzieci.

Wskutek nieostrożnego palenia w piecu pie­
karskim wybuchł dnia G b. m. w Błotni (w powie­
cie przemyślańskim) pożar i zniszczył kilka domów 
i zabudowań gospodarskich wraz z zebranymi plo­
nami. Szkoda wynosi 10.000 zł , a tylko do kwoty 
6 0 0  zł. była ubezpieczona.

Cesarz Wilheim o projekcie cara Pewien
iziennik berliński donosi, że cesarz niemiecki pod­
czas ostatnich manewrów w Westfalii w przystępie 
lobrego humoru w następujący sposób zażartował 
lobie z okólnika rządu rosyjskiego w sprawie roz­
brojenia. Cesarz znajdował się w towarzystwie kil-
bu generałów rozmowa zeszła na temat manifestu _ _  ̂ v ^_______
tarskiego. „Tak jest — panowie — rzekł Wilhelm — 'bowiem w pamięci zdanie pewnego bankiera war-
Wieczysty pokój jest teraz zapewniony, a z okazyi j szewskiego: „Albo to ja jestem dukatem holender-

w 4 a. 
w poniedziałek

wieczorem o 
(H. K. T.“ We wtorek

komedya w 4 aktach.
„Kraj/

Na drugi dzień oficera tego zastąpiono innym, 
gdyż uznano, że on chyba zwaryował.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +14, w poł. 
+  18 R. Bar, 766. Spada. Pogoda.

Zmarli. W Krakowie, Aniela Ogorzalska, prze­
łożona PP. Kanoniczek św. Ducha de Sascia, prze­
żywszy lat 50 wieku, w zakonie lat 37. — Elżbie­
ta Marya z Pyschów Wieczorkowa, obywatelka m, 
Krakowa, lat 60. — Tarnowcu, ks. Franciszek Sta­
ruszki e w icz, proboszcz, w 76 r. życia, a 50*tym 
kapłaństwa. — W Prądniku Czerwonym pod Kra­
kowem, Oskar Fieber, dzierżawca dóbr, lat 56. — 
W Turynie, Aleksander Walewski, francuski gene­
ralny konsul w Neapolu, syn b. ministra francu­
skiego, ożeniony z hrabianką Sala. — We Lwowie,
Jan Bternal, uczeń VII klasy gimnazyum Y-tego, 
lat 17.

Myśli. i
Nie zmartwi mnie najostrzejsza krytyka, mam

0 sacharynę,
Do poruszonej w piśmie naszem kwesty i 

zwiększającego się używania sacharyny zamiast 
cukru, znajdujemv bardzo zajmujący przyczy­
nek w Gazecie lekarskiej\ Zabiera w niej głos 
w tej sprawie dr. Leon Nencki, którego wie­
dza daje rękojmię poważnego a bezstronnego 
tiaktowania tego, tak  żywo w ozasaoh ostat­
nich obchodzącego ogół nasz przedmiotu. To 
co dr. Nencki dowodzi jest rzeozywiśoie bar­
dzo ciekawe i może daó powód, szczególnie 
pp. cukrownikom, do poważnego zastanowienia 
się nad skutkami mogąeemi wypłynąć ze 
współzawodnictwa sacharyny z oukrem. Zazna­
czywszy istotę sacharyny, jako sulfinidu kwasu 
benzoesowego, przytacza dr. Nencki szereg do­
świadczeń prcf. E  Salkowikiego, poozem 
m ó w i:

„Z doświadczeń tych wynika, że roztwór 
cukru zwyłego w daleko większym stopniu 
wstrzymuje peptonizaoyę, aniżeli roztwór sa­
charyny tejże samej słodyczy i że zwykłe wi­
no stołowe, reńskie, daleko silniej przeszkadza 
trawieniu, aniżeli sacharyna w ilośoiach doda­
wanych zazwyczaj do słodzenia naszych po< 
kar mów i używek. Aby odpowiedzieć na pyta­
nie, jak  wielkie dawki sacharyny znosić może 
beskarnie ustrój ludzki, zdaniem prof. Jaw or­
skiego z Krakowa, należałoby przeprowadzić 
badania ze znaczmo większymi dawkami, niż 
to dotychczas czyniono. Prof. Jaworski dawał 
jednorazowo po 50 g rm , a dziennie po 100 gr. 
sacharyny i nie zauważył żadnych widocznych 
zaburzeń w ozynnośoiaoh ustroju, nawet po 
tak wielkiej dawce, jak 520 grm. w przeciągu 
dnia.

Prof. E  vou Mering z Halli, mówiąc o 
leczeniu choroby cukrowej w dziele „Haud- 
buch der speoiellen Therapie innerer Krank- 
heiten*, redagowanem przez prof. T. Penzoldtfa 
i K  Stmzing’a 1896, p isze: „te ilości sacha­
ryny, jakie ozłowiek przyjmuje w pokarmach i 
napojach, należy uważać za zupełnie nieszko­
dliwe. Sacharyna może być podawana dyabe- 
fcykom do słodzenia kawy i harbaty, likierów i 
limonady*. Te same zapatrywania podziela 
wielu lekarzy, j a k : Brieger, Gerhard, Fre-e^ 
nius, Leyden, Heyem, Tolpins, Liebreioh i tp,

Czy zatem saoharyna jest szkodliwą dla 
naszego zdrowia ? Jako odpowiedź na powyż­
sze pytanie doktor Nenoki przytaoza słowa wy­
jęte z protokołu cesarsko-królewskiego pań­
stwowego urzędu zdrowia w W iedniu z d. 24 
lipca 1888 roku:

„Badania, dokonane na zdrowym i chorym 
człowieku, oraz na zwierzętach, wykazały, ie  
handlowa saoharyna nie jest trująca, że sacha­
ryna przechodzi przez ustrój -bez żadnej zm ia­
ny i że działa oo najwyżej nieco antyeepty- 
cznie. Nie można zatem uw aitć  sacharyny za 
szkodliwą dla zdrowia tem bardziej, że dzięki 
swojej ogromnej słodyczy może być przyjmo­
waną w bardzo małyoh dawkach. Ponieważ 
wodany węgla dostarczone mogą być cztowie- 
kowi daleko taniej i obficiej w innyoh pokar- 
maoh, przeto jest rzeozą wysoce niesprawie­
dliwą zabraniać dlatego przywozu saoharyny, 
że eacharyna nie posiada własności poży­
wnych.* \

Ponieważ jednak przeciwko temu zdaniu 
można postawić opinię wielu imiyoh uozonyoh 
i hyg enistów, przeto musimy przyjść do prze­
konania, że kwesfcya jak  była przedtem, tak i 
obecnie pozostaje nierozstrzygniętą, ohoó obie 
strony t. j. zwolennicy i przeciwnicy saoharyny 
zgadzają się ostatecznie na jedno, że produkt 
ten przeohodzi przez organizm ludzki bez zmia­
ny i potrzeba jeszcze prób na większą skalę 
przedsiębranych, by sprawę rozstrzygnąć sta­
nowczo.

pierwsze insygnia koronne Polski, “ dra Jóiefa Mi­
lewskiego „Budżet i kredyt publiczny,* Zdzisława

w wieku XV, * 
Z literatury po-

Morawskiego „Z dziejów Weuecyi 
prócz tego „Kronikę literacką* 
wieściowej*.

Gzęść ekonomiczna.
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skina, żebym się miał wszystkim podobać ?*
Nie ma tak wielkiego poety, któryby po opie­

waniu wdzięków swej narzeczonej rymami, nie obli­
czał posaga _  pro

Ułatwienie.
— Mój tatusiu. mój papeczko, mój złoty, brylan­

ty  dania manifestu pokojowego cesarz Mikołaj ra- 
Ozył nadać swojemu pułkowi gwardyi ubrania cy­
wilne44.

Król piwny. Siedm milionów zł. rocznego do­
chodu a piwa ma Antoni Dreher, właściciel browa­
ru w Wiedniu, zwany „królem'piwnym*. Dziś 80-, 
letni starzec, przybył przed kilkudziesięciu laty z f°wy ^
&awaryi do Wiednia jako ubogi chłopak, prakty-1 znowu ?
dujący w jednym z większych browarów. Dorobi w- j tatuś jtaźe zaprowadzić u nas telefon.
Izy się z czasem mienia, założył browar na małą * ’ Dziewczyno! A tobie to na co? Pięćdziesiąt
Ikalę. Z biegiem lat dorobił się tak ogromnej for- j reńskich rocznie niepotrzebnego wydatku! 
luny, że w roku zeszłym sam oznaczył swój dochód i — Owszem, proszę tatusia, bardzo potrzebny. Pan 
‘oczny na 7,000.000 zł. I  J ó z e f  jest tak nieśmiały, £e anj ru8z Wpf0st cświad-

Morderstwo. W Sielcu Bieńkowym, pod Ka- czyć W9 mi nie śmie. Może łatwiej mu przyjdą o- 
hionką Strumiłową, znaleziono w łozach na Bugu, świadczyny przez telefon..,
*włoki zamordowanego wieśniaka. Na głowie miał —---- —-----
Mnóstwo ran, odsłaniających czaszkę, cśm żeber z 1 RepsrtUfir ł9atrU hr. Skarbka* Dziś w sobotę

Literatura i sztuka.
* Nieznanych utworów Moniuszki cały kajet

znaleziony został w Wilnie, staraniem zaś p. Lu- 
eyana Uziębły, tudzież sskcyi warszawskiej imienia 
Moniuszki, przechodzi na własność tej ostatniej. Do­
tychczasowa właścicielka tego niezmiernie ważnego 
i ciekawego zbiorku nut, :p. Marya Jakubowska, 
siostra dra Juliana Titiuaa, serdecznego wileńskiego 
przyjaciela Moniuszki, otrzymała kajet niegdyś od 
matki żony jego, Maryi z Zakrzewskich Miillerowej, 
Jest w kajecie kilkanaście kompozycyj autora „Śpie­
wników*, a pochodzą one z epoki 1837—40 r., ofia­
rowane zaś zostały przezeń narzeczonej, jak to wy­
raźnie widać z tytułów utworów, ich układu, wre­
szcie wycisku na grzbiecie oprawnego tego seks- 
ternu tiouvmir i A, M. (Aleksandra Millerówna). 
Są tam trzy pieśni nieznane, z tych jedna rzewna, 
prześliczna; są w kajecie i rzeczy taneczne i ka­
wałki muzyczne, są pierwociny talentu, są i rzeczy 
wyborne; niektóre utwory podpisane autografem 
mistrza. Pani Jakubowska zastrzega, aby po poro­
zumieniu się z rodziną, pewną część rzeczonych u- 
tworów wydano w Wilnie staraniem p, L. Uziębły, 
Znakomita większość rzeczy — do rozporządzenia 
sekcyi. Piosnka „Znasz-li ten kraj?* jedyną jest 
z pośród tych nieznanych, jak sprawdził p. Uziębło 
kompozycyj, która była w „Śpiewniku domowym* w 
Wilnie drukowaną. Pani Jakubowska ofiaruje nadto 
sekcyi rękopisy „Fraszek* (2 części) znanej dawnej 
kompozycyi Moniuszki, dalej 2 luźne, także znane 
pieśni („Mamo ty wzdychasz?* Siemieńskiego i 

Wędrowna ptaszyna* J. Czeczota) w autografie, 
5 listów do dra Titiusa.
Wędrowiec. Nr. 36 zawiera: dalszy ciąg ła­

dnego obrazka Zacharyasiewicza p. „Lutnista,44 dal­
szy ciąg artykułu Werytusa „W  siedzibie orłów ' 
(Zakopane, Tatry), studynm estetyczno-historyczne 
W. Gomulickiego „Piękna,* Stanisława Bełzy „Nad 
brzegami Bosny i Narenty* (kartki z podróży po 
Bośnii i Hercegowinie), „Miasto Tranu (szkic z wy­
stawy bergeńskiej) przez Ksaw. Sporzyńskiego, 
„Na szerokim świecie", „Teczka wędrowca* i wiersz 
Ohryatyana Zedlitza „Nocna rewia,* w pięknym 
przekładzie Wład, Nawrockiego. Dział ilustracyjny 
obejmuje reprodukcyę obrazu Richtera „Ńa stepach 
afrykańskich,* Perlberga „Fantazyę* (taniec arab­
ski), Schaefera „Na przeszkodziew i kilkanaście 
drobnych ilustracyi do wymienionych wyżej artyku­
łów Werytusa, Bełzy i Sporzy ńskiego.

* Przegląd powszechny. Zeszyt wrześniowy 
zawiera pięknie skreśloną przez Wiktora Wieckie* 
go T. J. sylwetkę Vasila Alessandri, księcia pieśni 
rumuńskiej, dokończenie artykułu Tadeusza Kudelki 
„Syndykaty, czyli stowarzyszenia rolnicze we Fran­
cyi,u dra Antoniego Karbowiaka „Klecha w XVI 
wieku,* dra Bronisława Łozińskiego „Fouillóe o 
psychologii swego narodu,* Zygmunta Gargasa „Re­
formę drogową w Galicyi,* tudzież przegląd piśmien­
nictwa krajowego i zagranicznego.

S *  Przegląd polski. We wrześniowym numerze
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... *

aóstwo ran, oasianiającycn czaszkę, csm zener Z * noyoi uim w a r u  nr. dRaroKa. uziS wsooutę^ ; puiom. tto  urc irawie UUUU3*1|, HO miułouw t
lewej strony złamanych, przedartą śledzionę, prze- po raz I „H. K« T,,w dramat w 4 a. przez Ludomiła f znajdujemy; Sylwetkę Kornela Ujejskiego, piór* St, i zamierza podać się do dymisyi.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 
września 1898.

Usposobienie zwyżkowe przeważa, szczególnie 
co do żyta, zwłaszcza, iż dowozy są słabsze. Inne 
produkta notują niezmiennie. Objawia się również 
żywy popyt za koniczyną, ceny są atoli nieuregu­
lowane.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica got. 8*30 do 8*50, nowa lub na termina 
7 75 —8.20, żyto gotowe 6‘40 do 6.60, nowe lub na 
termina 6.00—6.80, owies obroczny stary 0.— 
0.00, owies nowy gotowy 5.75—6.—, jęczmień 
Pa8tew nj 5*— do 5.25, jęczmień browarniany 5*75 
do 6*25, rzepak 11*20 do 11*40, lnianka 0.— do 
0*— i groch pastewny 0*— do 0*00, groch do go­
towania 6.50 do 7*50, wyka 0*— do 0*00, bo­
bik 0.00 do 0*00, hreczka 8*00 do 9*—, kukurudza 
nowa 0*00 do 0*00, kukurudza stara 5*20 do 5*40 
chmiel nowy za 56 kL 75*— do 110*—, koniczyna 
czerwona —•— do —•—, koniczyna biała —*— do 
—*—, koniczyna szwedzka —*— do — —, tymotka 
—•— do —•—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
17*00 do 17*50, spirytus na termina 13.75 do 
14.25.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 3 do 9 września 1898 — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 8*— do 8*20, żyto 6.25 do 
6.55, jęczmień browarny 6*10 do 6*65, jęczmień pa­
stewny 5.05 do 5.80, owies 5*80—6.25, hreczka 8* — 
do 9.—, kukurudza zeszłoroczna 5 15—5*40, ku­
kurudza nowa 0.00 do 0*00, proso 0*— do 0*—, 
groch do gotowania 7.00 do 8*—, groch pastewny 
6*90 do 6'15, soczewica —*0 do —.00, fasola 0*00 
0*00, bobik 6*00 do 5*26* wyka 0 00 do 0 00, ko­
niczyna czerwona —*00 do —*—, koniczyna biała 
—*00 do —*00, koniczyna szwedzka —*00 do 00*00 
tymotka 17*00 do 17.50, anyż rosyjski —*—: do 
—*—, anyż płaski —*00 do 00*—, kminek —*— 
rzepak zimowy 10.50 do 11.—, rzepak nowy —*— 
— *— lnianka do 00*00, nasienie lniane 8*75 do 8*90, 
nasienie konopne 0.0—0.—, chmiel 138*— do 174*—, 
nafta zwykła 16*00 do 17*00, nafta salonowa 19.00
do 20*00, łój topiony 30*-------*—, spirytus 10.000
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
18.75 do 19*—.

§ Chmiel. Gal. ake. Tow. handlowe donosi 8 bm., 
że w Zatcu płacono tego dnia za chmiel 117 —127 zł,

i  Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 9 września.

Usposobienie handlu zbożowego wzmocniło się 
cokolwiek, głównie z tej przyczyny, że z powodu 
pilnych robót około zasiewów, dowozy są obecnie 
mniejsze. Mimo to ceny zboża nie zdołały się pod­
nieść, a polepszenie uwidoczniło się o tyle tylko, 
że odbyt jest trochę łatwiejszy.

Płacono : pszenicę białą 8.90—9,20, czerwoną ! 
8.75—9 00, żółtą 8.75—9 00, żyto n. 7.40—7.70, 
jęczmień browarny 6.60 do 7*00 , na krupy 
6/20 do 6.35, owies n, 5*70—6*25; rzepak 11*25 
do 11*75, konie* czerwony —.— do —.—, biały \ 
—.— do —.— zł., kukurudza 0.00—0.00, Wszyst­
ko sa 100 .kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i  przemysłu.

Telegramy Przeglądu.
Monachium 10 września. Rząd bawarski 

zamianował dwie kobiety inspektorkami prze- j 
mysłowemi, polecając im nadzór nad fabryka- * 
mi, w których pracują kobiety. Jedna z nich 
urzędować będzie w Monachium, druga w No­
rymberdze.

Petersburg 10 września. Kontrybuoyę, na- 
łożoną na ludność Fergany w Turkiestanie 
za to, £e podniosła rokosz t zniżył car w 
drodze łaski z miliona na 300.000 rubli. ~ “

Berno (szwajoarskie) 10 września. Szwaj­
carska rada związkowa przyjęła urząd sędziego 
rozjemczego w sporze F rancyi z Brazylią o u- 
regulowanie granioy między francuską Gujaną 
a Brazylią.

Peszt 10 września. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu węgierskiego, przedłożył m ini­
ster finansów Lukaos preliminarz^ budżetu na 
rok 1899. Zwyczajne wydatki państwowe pie- 
liminowano w nim na 460.005 339 zł., a więo 
o 10,616.000 zł. więcej niż w roku 1898. Do- - 
chody zwyczajne preliminowano na 470.605.451 
zł., a więo o 11.858.000 z l  wyżej. Nadzwyczaj­
ne wydatki preliminowano na 43 miliony,
nadzwyczajne doohody na 20,839.000 zł. — 
Ostateozną nadwyżkę wszystkioh doohodów 
nad wszystkimi wydatkami preliminowano na 
39.157 zł. — Na wydatki wspólne wstawiono 
do preliminarza 28 milionów zł., a zatem o 1 
milion więcej niż w roku bieźąoym.

Praga 10 września. Narodni Listy donoszą, 
że p. Jaworski zwoła w najbliższym tygodniu 
komitet wykonawozy parlamentarnej prawicy. 
Posiedzenie tego komitetu odbyć się ma przed 
zwołaną na 18 b. m. konferencyą posłów 
czeskich.

Rzym 10 września. Dziennik Tribuna do­
nosi, że ambasador niemiecki w Paryżu hr. 
Munster oświadczyć miał kategorycznie fran­
cuskiemu ministrowi spraw zagranicznych, że 
dokumenty znajduiąoe się w sekretnym fasoy- 
kule sprawy Dreyfasa, a zwłaszcza listy cesa­
rza  W ilhelma I I  są fałszowane.

Barlin 10 września. W  sferach mających 
styczność z rządem, zaprzeczają kategorycznie 
doniesieniu rzymskiej Tribunyj jakoby am basa­
dor niemiecki hr. Munster o ozemkolwiekbądż 
rozmawiał z francuskim ministrem spraw za­
granicznych w sprawie Dreyfusa, jakkolwiek 
przeciw temu, co wedle Tribuny miał hr. Mun­
ster mówić, nie mają nic do zarzuoenia.

Kolonia 10 września. Kolnische Zeitung o* 
mawia teraźniejszy ferment we Francyi z po­
wodu sprawy Dreyfusa i pisz 3, że dzisiejszy 
stan umysłów we Francyi podobny jest do na* 
rodowego szału, który raz już doprowadził do 
wojny. Nie tajne akta sprawy Dreyfusa, ale 
ten stan umysłów jest powodem ogólnego 
wzburzenia. Car stara się wprawdzie wyleczyć 
Frauoyę z tej choroby, ale nie wiadomo, ozy 
mu się to uda. Wśród tego chaosu każdemu 
przyohodzą na myśl słowa cesarza Wilhelma 
II, iż najlepszą rękojmią pokoju jest silna i 
b itna armia.

Rzym 10 września. Jeden batalion piecho­
ty  z Neapolu otrzymał rozkaz odpłynąć bez­
zwłocznie na Kretę.

Paryż 10 września. Dzienniki Eclair i L i- 
bre Parole donoszą, że m inister wojny Zurlinden

Paryż 10 września. „Ajeuoya Hayasatf z 
wyższego upoważnienia oświadora, iż rząd 
francuski nie otrzymał od oboych rządów ża­
dnych wyjaśnień w sprawie Dreyfassa, ani też 
żadne obce państwo nie przedsięwzięło w tej 
spraw. 6 kroków u rządu francuskiego. (Stosuje 
się to widcoznie do doniesienia rzymskiej TW- 
buny) o którem szczegóły znajdują się wyżej 
w telegramie z Rzymu. Doniesienie to 
„Ajencyi Havasa* potwierdza także telegram 
z Berlina. Przypt Red)

Kanea 10 września. Admirałowie wystoso­
wali do tureckiego gubernatora i do komen­
dantów garnizonu tureckiego ultimatum, w 
którem żądają, ażeby wojsko tureokie złożyło 
broń dziś do godziny 5 po południu, — Okręt 
angielski ostrzeliwał wczoraj miasto ponownie. 
Z Malty przybyło wczoraj 250 żołnierzy a n ­
gielskich, lecz nie mogli oni dostać się do miasta. 
Konsul austryaeki Pindter sohrouil s‘ę z całą 
rodziną na pokład okrętu „Leopardu.

Wiedeń 10 września. Z powodu śmierci 
wiceprezydenta Izby panów hr. Franoiszka 
Falkenhayna wysłał Cesarz serdeczny telegram 
kondolencyjny do wdowy po nim i do brata 
jego hr. Juliusza Falkenhtyna.

"Madryt 10 września. Na wczorajsze posie­
dzenie kortezów nie przybyli republikanie, kar- 
liśoi i konserwatywni dyssydenoi. Canalejas 
atakował namiętnie prezesa gabinetu Sagastę i 
ministra marynarki.

Londyn 10 września. Z K andyi donoszą, 
że gubernator turecki E lhem  basza ogłosił 
sądy doraźne w tem mieście i werbuje ludzi 
do speoyaluego oddziału policyjnego.

Paryż 10 września. Dziennik Journal do- 
uusi, te  minister wojny Zurlinden potrzebować 
będzie do przsstudyowania aktów sprawy 
Dreyfusa jeszoze dziesięoiu dni, gdyż choe jak 
najdokładniej obznajomió się ;ze wszystkimi 
szczegółami.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 10 września, Tadeuiz hr. 
Dzieduszycki z Nieałuchowa. Władysław hr. Bo- 
brownicki z Długiego. Antoniowie Mars, prof. uniw. 
z Krakowa. Zofia Kwiatkowska i Janina Glinka z 
Kamieńca Podolskiego. Marya Klobassa zeZrencina, 
Józef Kulesza z Krakowa. *

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel restauracya i kawiarni**,

Lwów — ulica Trzeciego' Maja.
Przyjechali dnia 10 września. J. hr. Sobański 

i dr. A. Bednarski z Krakowa. Mac Garwey z Gor­
lic. Dyr. W. Długosz z Drohobycza. J. Rabinowicz 
z Bukaresztu. J. Gay z Zborowa. J. Flaten z Mann­
heim. Dyr. W. Hallama z familią z Wiednia. J. 
Benes z Budapesztu.

hotel”  E y R O P E jm  ~  ’r~
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacfsi«
Przyjechali dnia 10 września, Hr. O. Stecka 

z Wołynia. St. Lewandowski z Bełżca. M. Frytowa 
z Stanisławowa. W. Bobrowski z Długiego. A. Żu- 
rakowski z Brzeian. Ks. Strzeszkowski z Olejowa, 
Ś, Bromberger z Berlina. M. Jabłońska z Droho­
bycza. K. Jaworski z Ostrowczyka. A* Strzelecki z 
Kukizowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plao Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K Froksch).

Przyjechali dnia 10 września. Hr, z Starzyń­
skich Krusenstern i hr. Karol Krusenstern z Nie- 
mirowa. P. Horowicz z Krakowa. B. Englander z 
Norymbergi. Rudolf Piirner z Budapesztu. R. Wa- 
chenheim z Prus. Edward Hołub i Adolf Bełz z 
Wiednia. Zofia Śliwińska i Marya Jachimowicz z 
Odessy.' P. Żurakoweka z Ukrainy. Henryk Jolly 
z Paryża. Ks. Berezowski z Stanisławowa. Stefan 
Makowiecki z Wołynia. Dyr. K. Vos3 ze Lwowa,

N A D E S Ł A N E
Rubryka ta nie pochodzi od Redahoyi, nie bierze tel 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zakład c. i k. nadwornego fotografa 
H E N N E R A

n i .  A k a d e m i c k a  1 8  otwarty co dzień od godz. 8 do 5 
w niedziele i święta do godz. 1-ej.

I I U B l W
 --------  naturalna szczawa

, alkaliczna
sprawdzona od setek lat jako źródło lecz­
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, k a ­
tar żołądka i pęcherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. N aj­
lepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshubl Sauerbrunn.

Lwów 10 wrześni*. (Z Izby handlowej).
A k e y e  z* sztukę: Kolej g»U Karola Ludwika 200 

sł. aa, k. 210.— do 212.—. Kolej Lwoffsko-Gzern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292 50 do 295 50- Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 879.— do 389.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. *. 205.— do 212.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 265.—.

L isty  zastaw n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 111.— 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.20 do 100*90. 4 proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 97,20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 lat. 100.80 do 101.50. Banku krij. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emisya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pól latach 97.70 do 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.10 do 96 80.

O b l ig i  z* 100 zl., Gal. fund. propinacyjnego 4 pro, 
97.70—98*40, Bukowińs*dego fund. propin 5 proc. 102.50 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (II omisyi) 102.30 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97*50 do 98,20. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do —.— 4 proc. z r* 915C do 98*20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 95.80 do 96.50.

M o n e ty . Dukat cesarski 5.61 do 5.71, Napoleondor 
9.49 do 9.59 Pólunperyał 9.47 do 9.57. Rubel rosyjski 
papierowy 127.00 do 123,00. 100 marek niemieckich 58,60 
do 59*00, « ,

Wiedeń 9 września. Notowania wieczorne. 
Przy zamkmęoiu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 357.12, węgierskie akoye 
kredytowe 392.50, anglobanku 156.50, bankve- 
reiny 267.50, unionbanku 294.00, laendarbanku 
224.50, staatsbahny 853.12, lombardy 76.25, 
elbethałe 264.50, akoye tytoniowe 132.00, rim a 
25L—, ałpiny 165.60, renta majowa 101.70, 
renta koronowa węgierska 98.55, losy turaokia 
59.20, n u rk i 58.88, rubla 127.25.

Jako pewDą lokacyą kapitałów
polecamy

Listy ustawneTowarz. kredyt, ziemskiego 
„ ,  Banku krajowego
a a Banku hipoteoznego

Obligaoye te kupujemy 
i sprzedajemy najkorzystniej

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymian



PRZEGLĄD i  dnia 11 Września 1898.

JS aj nowsze wiadomości o modzie z Wiednia
Na sezon jesienny 1 zimowy 1898,99 podaje Grand Magazin „Au Prix r xew Btaeia Hlrsch najznakomitsze nowości w towa­

rach wełnianych, jedwabnych i konfekcji, jak i barchany i flanela po tak wyjątkowo tanich cenach w niemiernym wyborze, tak, źe 
każda dama w właanym interesie powinna sobie kazać przysłać najwięka2ą i najwspanialszą

k u l e k c y e  w z o r ó w ,y  ę  „  - ------------
która n i zadanie bez kosztów i f ian k v wysyłamy. Jest tam zarówno zawartym ogromny wybór towarów p ł ó c i e n n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h ,  b i e l i z n y  
s to ło w e j"  h a f t ó w  s z w a j c a r s k i c h  itd. od najprostszego do n»jlepszego.

Z naszego ogromnego składu polecamy następujące serye, które w kazaej kolekcyi się ZuSjdują:

Uni-Yelyet czarny i wszeltte Kolory 
modoe, metr ct. 65, 95,21.1*50,

2*28 i . ,_____ ._____ . f t

Fantazyjny welwet metalowy, cudo­
wna nowość, tylko n nas do 1 1 

nabycia, metr 1*20, 1 80, 1*50, * • ■ ”

C lanele Nansena pod gwarancya nie 
• puszczające w pransu, w naj- 
modniejszo deienie, metr ct.

mttr

Eem eralda, rcaterya modna z efekto­
wnym desaniem, podw. azeroka, O l 

godna polecania, cena za metr ct.

Szewiot H elyetia w najm. kelory ^  Q 
podw. szar., cena »a metr ct. ^  w

A ngielskam oda, wpółciemneko C O  
lory mele, 120 cm sz. metr ct. w  C

T r i lb y
I

szkockie, 
wość 115 cm

wyjątkowa no- 
szer, metr ct. 68

Sukno dam skie, obfity wybór ko- “7 C 
lorów, 120 cm szer. metr ct. * 3

F lanele i kazań, gładki i deseniowa- 
ny, czysta wełna, metr 78. 7 C  

J. 1*10, 1*80 i . . . 1 0

    r   ~________________

A ryginalny angielski szewiot, najle 
^  psza jakość, coulers de mode 1 ,1 71 
115 cm sz. czysta wełna metr zł * * t l

e i francuskie nowości 
jesienna i zimowe toalety 120 cm 

za metr

A rnd & soie, wybitna nowość 1 1 0  
** jesienną 115 cm sz. metr. rł A

Prawdziwe tyro lsk ie Loden, pod 
gwarancją, wytrzymałe na 1 *lJ i |  

niepogodę, 120 cm. sz. metr zł. "

okienko, praktyczna m aierya na . M onopole-kaiugarn we wszystkich Angielski 
suknie podwójnie szeroka z* O O  ” * kolorach modnych, czysta weł j M na jesic

tr '  . . . ct. A O  na, 120 cm szeroki, za metr ct. "(1  szerokie za metr 2 90, 3 50, Ł V ~ łl
!5 i _______  . zł.

■zarne modne m aterye, podw. szer. 
J  czysta wełna, najUpsze fabrykaty, 
a metr 85, 1*10, 1*35, 160, 2*—, HU 
►*25 i . . . , ct. WO

za
8*
D engalina jedwabna w jam e i UO 
O ciemne kolory modne, metr ct. O C
P zy s ty  b rokat jedwabny, najnowszy 
u  gatunek na bluzy i toaUty, 1 .O r; 
oeca za metr . zł. 4 d d

Gratis

Haute Nouveaute ra je , szczególnie 
piękna, 120 cm szerokości, O O j  

czysta wełna, cena za metr zł. &

M a m y  t y l k o  n z u n e  9 n ą j l e p s a e  w y r o » y

Czarne brokaty jedwabne za metr 
1 10, 1-50, 1-75, 2 25, 2 50 QT.

3 90 i . . . ' . ct. *9*9

Szkockie flanele w jasne pasy, z 
gwarancyą, prawdziwego kolo- 1 Q 

, cena *a metr . . ct. * *ru

Barchan kosmanowski sznurkowy, 
imprimó, pod gwarancyą nie \  W 

puszczający w praniu, za metr ct.

■ f n n n l / n  tylko nasze najnowsze towary modne, zawierające oryginalne wzory najmodniejszych kip*Iuszy dla ptń i panien, angiel-
I ( d l i K U  skicl1 * francuskich toalet, konfekcyi, prześlibznych bluz, konfekcyi meskiej i dsmskiej, bielizny damskiej i dziecinnej, towarów 

włóczkowych itd. jak i firanek, portyrr, dywanów i praktycznych artykułów meblowych .. ...

Wyjątkowe i jedyne ułatwienie. Każde zlecenie na materye, przewyższające kwotę 10 zł. wysyłamy 
do wszelkich miejscowości Austro-Węgier fr a n c o  i bez k08ZtÓtf.

Grand Magasin.
99 A U

P  R  I X  F
B r a c i a  H i r s c l i

T y l k u  W i e d e ń  I ,  G r - a b e n  N r .  1 5 ,  

Nie m am y B©T nigdzie filii.

I X  F
s i l  c

Grand Magasin.

( p ł y w a l n i a )

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka 
demicka 10). Kąpiel 
s bielizną 0 5  centów 

w abonamencie 2Q ct. D l a  p a ń  od godz. 
9 do wpół do 12 w południe. Lekcyi pły 
wania udziela egzaminowany nauczyciel

Z a r a z  d o  w y n a j ę c i a  mieszkanie 
na 11 piętrze, złożone a 7 pokoi i kucam, 
Akademicka 8.

M

D e n o e z ę  uprzejmie, ze moją praco­
wnię sukien damskich pod firmą Rozalia 
Eourdon przeniosłam na ul. Zimorowicza
liczba 3.

Powróciłam do Lwowa i przyjmuje jak 
dotąd wszelkie roboty w zakres"kra- 

wieczyzny damskiej wchodzące. W połowie 
września rozpoczynam świeży kura nauti 
kroju metodą francuską. A* K ł o s i e -  
w ic z , Chorążczyzna 13,
praktykant gorzelniczy, z dwukompomin 
■ praktyką poszukuje miejsca dla dalą 
szej praktyki. Łaskawe zgłoszenia pod li 
terami S. R. poste restante Lwów. ____
I ekcyi francuskiego i konwersacji w ze- 
™ branych kółkach udzielam. Adres: Biu­
ro gazet Olszewskiego. ____

Za m ó w i e n i a  na oficyaHstów prywa­
tnych przyjmuje i załatwia bezzwłocznie 

liuro  informacyjne i anonsów ,Impre3saa 
Lwów._________________

ęzczyzna starszy, posiadający gotówkę 
iOcO— 12U0 zł., chcący takową poży­

czyć, otrzyma całkowite utrzymanie, tro­
skliwą opiekę przy młodej rodzinie. Za 
prowadzenie "książek osobne wynagrodzenie 
Bliższa wiadomość „Prowincja4, poste re 
stante, główna poczta. ___________

K z ą d c ó w , e k o n o m ó w , pisarzy 
ekonomicznych, gorzelmków, nsdli smezych. 
leśniczych, nauczycieli, bony, panny służą­
ce, klucznice, ogrodników, kucharzy, iokai, 
tudzież służbę każdego rodzsju, poleca ka­
żdego czasu tak w miejscu, jak i na pro* 
wincyi Biuro wywiadowcze G . i \ a h o r -  
u i a fc tt ul. Halicka 1. 9, Lwów.

IDU do 3UU zł. miesigczuie
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie 1 rzetelnie bez ry~ 
syka i kapitału zarobić sprzedażą u n ia -  
w o w o  d o z w o lo n y c h  losów i papie­
rów państwowych. Oferty do JL u clw lh a  
O e e t e r r e l c l i e r a  B u d a p e s i  v m i  

Deuuchg u b« fc.

Pomocnik gorzelniany poszukuje zajęcia 
w tegorocznej kampanii. Zgłoszenia 

Maryan Wesołowski, Daszawa o. p. Gel 
sendot l-Komaró w.

Pomieszkania tanie i eleganckie, dwa lub 
trzy pokoje, z kuchnią, piwnicą, stry­

chem, studnią i windą w dwupiątrowym 
domu przy ulicy Lenartowie*! 8, obok re­
mizy tramwaju elektrycznego do wynajęcia
praktyczny (od 15 lst) sumienny i zapo­
ra biegbwy a d m i n i s t r a t o r  przyjmie 
w zarząd kilka realności we Lwowie. Ła­
skawe zgłoszenia do biura Plohna dla 
„Zarządu realności we Lwowie*.
~  C T k T l r z ą d  p o c z t o w o l e l e g r a -  
l ic z n y  Lutowiska poszukuje rutynowane­
go ekspedytora lub ekspedytorki.

P o m i e s z k a n i a  e l e g a n c k i e  uJUca 
św. Zofii 1. 10: 4, 3 pokoje, nyże, kuchnie

K i e r o w n i k  k o p a l ń  nafty, a chlu- 
bnemi świadectwami i kilkuletnią prakty­
ką poszukuje posady. Zgłoszenia poste- 
restante:

L w ó w , A m e r y k a n k a  2 1 .
yborna kawa, pół kilo 76 ct. aSyryusz‘ 
uł. 3 Maja 1. 2 Lwów,

W y b o r n y  m i ó d  (patoka) 5 kg. bla- 
■ • szanka franco 3 zł. 20 ct. sprzedaje 
szkoła rolnicza w Jagielnicy o ile zapas 
starczy.

Bl u z k i  b a r c h a n o w e  od 75 c t, hal­
ki 80, ubranie, fartuszki, koszule i tp 

bardzo tanio we tabryce Gottlieba, Karola 
Ludwika 39.
i u p e l n i e  bezpłatne informacje dla pc-

szukujących do nabycia realności poda­
je Biuro informacyjne i ogłoszeń „Impres- 
satt, Mickiewicza 22, Lwów.____________

Do sprzedania z powodu stosunków fam - 
lijnych handel korzenny, dobrze się 

renttyący w mieście jow iatoae^ (12000 
mieszkańców), łba Busina kupca wielka 
przyszłość, bliższa wiadomość K. W. poste 
restante, Lwów, g*ówza poczta.

Ukończony uczeń szkoły rolniczej, Mora- 
wiak, mogący złożyć kaucyę, z dłutsaą 

praktyką przy gospodarstwie i lesie poszu­
kuje posady. Zgłoszenia Zborzil, .uwów, 
dworzec.

Pomocnik gorzelniany z 7-letnią praktyką 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 

K. Wolski w bzuparce, poczta Korolówka.

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w 
Łańcuce, odsaczegolnione na powsre- 

chnei Wystawie krajowej we Lwowie wr. 
1894 medalem złotym, poleca na sezon je ­
sienny i zimowy po możliwie najoitszych 
cenach. W y ro b y  z  c z y  a te j  w e łn y  
o w c z e j, wykonane na warstatach rę 
cznych w krajowej szkole sakienuiczej w 
Rakszawie (pod Łańcutem), jak sukna lo 
deny, materye czosankowe itp. Koce flane­
lowe w różnych deseniach do nakrycia łó­
żek, koce na konie, woski itp. fcukna a 
wełny wielbłądziej lub owczej na bundy 
do podróży. G o to w e  b u n d y .  Rróbki 
sukien na żadanie wysyłamy opłatnie.
   B y r e k c y a .

Zn a j d ą  u m ie s z c z e n ie  n a t y c h -
m i»  « t : Kontrolor posiadający egsa> 

min s rachunkowości i rozumiejący gospo­
darstwo r lne, dwie bony, Francuzki, gu 
wernantki izraelita i, klucz o ice. > anny iłu. 
iące, kucharze, kucharki, poitojowe, ka-
merdynewy. P»yj-
muje biuro K. ZaKrzewsiiego w larm>p0iu
przewielebny111 Huchownym, tudćicz wiel- 
■ ce szanownym F* * urzędnikom piti- 
stwowym i prywatnym, jakoteż wszyitkim 
innym na dobrem stanowisku będącym 
osobom prywatnym udzielamy jak najche 
tniej przy zakupnie dywanów, tiranek, per- 
tyer, chodników, keców, kołder, der na ko­
nie i różnych przedmiotów dekoracyjnych ~  
nlg w spłatach

J r t n i  i t o n t o

Willa f l lo tlrz e jó w
swiefo ofnowioci (9 pokoi, kuehnfa, 2
stajnie, 'J  wozownie) zaopatrzuna starannie 
z całem urządzeniem n a  z im ę  d o  w y ­
n a j ę c i a ,  Wiadomość Olszewski Zakopa­

ne, Modrzejów.

H A N D E L

P Ł Ó C IE N  i BIELIZNY

S Z C Z U R Y  I M Y SZ Y
4b M d  I iw k ra l h h t i t I

n J e s z k M D I w a .

1W v*kk w pw lra o f t p* 8 9 ~ M t l . i l  A s
ba a a łk a k ą

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

S k ła d y  w  i> ła k a c h  i 4 r « g a « r y a e h .

Ty1 ko 1 3 0  kosztuje ta  K a s e ta ,
sawierająca 80 przedmiotów najlepszego s r e b r a  s to ło w e g o  „ B r i t a u i a ^ .

aa* CD

1 ;

JANA RIEOLA
W E L W O W IE

I

poitoa na ftan ttf w4am«go wyrobu ^

Koszule salonowe
po ił. 106, 1-55, 2 —, 2 26, 250 i 3.

i K o t z n l e  z przodami pikowymi i fał-i  > / _ _ v i  ji_________ -l 'Or7K i -

$
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09
<9ISI

daikami (zakładkami) po zl. 2 75 i t. ; 
5 K o s z u l e  kolorowe, satynowe, kreto- 
\ 'nowe i oxfortowe po zł. 2 50 i 2 75. : 

J& o szu le  n o c n e  po sł. i  55 i 0*90 . 
ozdobione na wzór ukraińskich po ‘ 
zl. 2 30, 2 60 i 2 75. 5

K o s z u  e  d l a  c h ł o p a k ó w  po zł. j 
1 4J l 1 60 I

F ó ł k o s z u l k l  z kołnierzami 50 ct., 
oez kołnierzy 35 ct.

k a l e s o n y

{ po zł. 0*90, 1.05, 1*15, 1*45,1*65 i 1*60- \ 
K a l e s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po * 

ct 85, 06 i zł. 1*10.
K o ł n i e r z e  tuzin po zł. 4 i 4 50. 
M a n k i e t y  tuzin po zł. 4 i 4 50. 
C h u & tk i płócienne tuzin zł. 2 50.

H k a r p e t t o ,  p o ń c z o c h y
dla pań, panów i dzieci,

K M I W A T Y
w największym wyborze

Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej.

Na żądanie szczegółowe cenniki. ,
l _ _ ........
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Powylej odbita kasetka zawiera:
3 1 3  s z t u k  n o ż y  z srebra Brit*nia z stalrwą bFngą

Id e lc ó w  z srebra Britania z stało#ą klingą 
ł y ż e k  s to ło w y c h  
ły ż e c z e k  do kawy i herbaty 
p o d p ó r e k
n o ż y  deserorych z mttalu armatniego 
w id e lc ó w  „

1  c f o c h T a  z srebra Britinii 
1  c h o c h e l k a  „ n\

12
10 
10
O 99 

13 9,
l a  9,

K a z e in  8 0  s z t u k  w eleganckiej kasecie tylko ał« 0 * 0 0 ,

N 09Ki

P a n i e  w  W i e d n i u  z a w d z i« c « ą ią  s w ą  p i ę k n o ś ć
przedewszystkiem używaniu Bąjprzyjemniejszij, najsku­
teczniejszej i najsławniejszej

0rvQlnalnpi Pa*iy Pumpaifour,
wynaleziona przez zmarłego Dr. A. Rixa. Ten kuome- 
tyk daje żywy i świeży kolor twarzy, lśniąco białą ce­
rę bez zmarszczek nawet w najpóźniejszym wiekuB usu­
wa pod gwarancyą (zwrot pieniędzy w przeciwnyw razie) 
piegi, plamy wątrobiane, pęchyrzyki, czerwone plamy, 
nieczystości skóry, używana od 40 lat przez nąjwyższe 
osoby, artystów i t. d„ na co mam świadectwa i podzię­
kowania, Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego ko­
smetyku jest 40 lat trwania, podczas gdy przez ten 

czas tysiące podobnych środków powstawało i ginęło. Cena za słoik (dość na 
6 miesiecy) 1.50, próbne tuby za sztukę 50 ct.

Mleko Pompadour
powleka cere mleczna białością, nie ginącą nawet po umycia. Oiyginalny fla- 
kon złr. 1*50, mydło "Pompadour 30ct., puder Pompadour różowy, kremowy biały 
złr,l*25. Zwrócić sie należy do synów W i lh e l m in y  K ix  wdowy po lekarzu (An­
ton Rix et Bruder) jedyni wytwórcy prawdziwych preparatów D raRka. Wien, 
Prateratraase 16. Przy zakupnie brać tylko plombowane paczki. We Lwowie

q Z, Ruckerm

I

S r e b r o  B r i t a n i a  z marka / s t a n i a '  
który nie oksyduje, ani w inuy i SILBER 

traci, za co zupełną gwaran- V RlX

jest na wskroś białym metalem, 
sposób srebrnego wyglądu nie 
cyę na siebie bierzemy.

bez jakiegokolwiek pod 
wyższenia cen. Na prowincyę wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis i 
[ranco. l e p p i c h h a u a  a n  L o n f r e  
we Lwowie, ul. Sykatuska 1. 6. (Pasaż 
lausmann*).

I t a t o k t o r  C K ł|» o w i« ć U iilu r: W a tfa iw  M a d & w ik i.

-o
oat*.
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a « 4  i
* ■ S

- S «  J5

w m t R i ł i  |
■ «   m m * - 1 * ' '-7- r* - -* i«wr»

Dla u s p o k o j e n i a  zaniejicowych cdbiorców oświadesamy, źe gdyby gar­
nitur nie odpawiadtł, zwracamy kwotę 9 zł. 90 ct.

Garnitur ten stołowy nadaje się jako
p r e z e n t  ś lub ny  lub na u r o c z y s t o ś c i

jakoteż dla hctelow, restauracyj 1 domów prywatnych.
Do nabyci* w domu eksportowym K lx ,  dostawcy toearayatwa domu nauczy­
cieli, klubów c. k. urzędników państwowych i turystów, W ie d e A  11,0 
F r a t e r w l r a s e e  1 0 . Wysyłka na prowLeyę za zaliczką, albo poprzedniem

nadesłaniem gotówki.
P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  1 0  c t .,  s k r z y n e c z k a  4 0  c t .

Nąfw ięksBy » k ład  powozów
- słynnej firmy

Schustala i Spółki
utrzym uj6

we Lwowie przy ulicy Karola 
Ludwika l< 5.

E. & J. STROMENGER
I

ce*. i  kró l. dostawcy aad w o ra i 
L W O W I E  i 

T i i f c a  Ł M d l i y r l w u ,  1 .  S - -

P»pt«v b Sb ryk i fijałkowaltifS w

Zn^ne z znaktmit^i jakości i zupełnie pewno w transporcie

Tokajskie i Badtńskie
^  otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstarannie opakowme handel

m  A L B E R T A  SZKO W RO NA
we LW O W IE.

Gelem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mainzaszczyt po­
dać do publicznej wiadomości, że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastęjąee firmy :

wyłączny skład 
i praco wnk

k o ł d e r  i m a t e r a c ó w  

we Lwowie, Kopernika 5.
Ponieważ w wielu sklepach sprzedają 
kołdry i materace jako moje wyroby, 
oświadczam że tu we Lwowie nie robię 
dla żadnego obcego sklepu, lecz sprze­
daję własnego wvrobu kołdry i mate­
race tylko u siebie we własnym skle­
pie przy ul, Kopernika 1 5. Kołdry 
duże 1 na wełnie owczej od 3*50 w ka­
żdej cenie do zł. 14. Kołdry atłasowe, 
jedwabne, duże i na wełnie owczej od 
zł. 10 50 począwszy - Materace czysto 
włosieńne od zł. 12*50 w każdej cenie 
do zł. 30. Poduszki włosienne i a pie­
rza. prześcieradła, poszewki itp. Kto 
wiec na zimę potrzebuje dobrą, ciepłą 
kołdrę lub " materac, otrzyma takowe 

’ najtaniej wprost w mojej pracowni we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 5 pod firmą:

J ó z e f  S c h u s te r .

A r n o ld  Rynek.
A r n o ld  W ., tatorego 18.
K u k a l s k i  W ł .  ul Szeptyckich.
C e  l l e r  i  u  Wilhelm, Wałowa 9.
E h r l i e h  J ó z e f ,  kawiarnia teatralna. 
G r U n f e ld  A d o lf , Janowska 7. 
U e l l m a n  W ., ul. Kazimierzowska. 
H e r o l d  A n to n i ,  Sykstuska 14. 
J a n k o H H k i  J ó z e f ,  ul. Halicka. 
K r a u n  A d o lf , bkarbkowska 9. 
K o p tk ie w lc z  A uguftt, ul Wałowa 13. 
K o z ło w s k i  W ła d y s ła w ,  ulica Gró­

decka 79.
L a m ie *  M ic h a ł ,  Skarbkowska 4. 
L a n d e a  J a k ó b ,  ul. Halicka.
L e m e l  8 ., ul. Gródecka 54.
L u d w ig  J a n ,  ul. Krakowska 7. 
L ó w e n l i e k  Jakob, Trybunalska 4. 
N a l l u ł a  T o e p f e r ,  ul. Trybunalska 12. 
P r z y b y l s k i  M ., ul. Teatralna. 13. 
J P o m e r a n z  M., Rynek 7.
K e ic k  S a m u e l ,  Rynek 5.

Główne zastępstwo i skład

B o t h b e r g  A b r a h a m ,  ul. Każmie-
rzowska.

K o t h b e r ^  M a x , ul. Gródecka. 
B u d z i ń s k i  A u t., Restauracya ko­

lejowa.
K a lz h e rg  I I . ,  ul. Kołłątaja, róg Ka­

zimierzowskiej.
N c h w a r z e r  O s ia s , ul. Gródecka. 
8o«m enH C h6in  1>., róg Gródeckiej

i bułami.
S te lm a c h ó w  J a n ,  Chorążczyzna 6. 
S to i f  8 ., ul. Sobieskiego.
T & n z e r  8 . K ., Chorążczyzna. 
T e i c h m a n  T e o i l l ,  uiica Domini­

kańska 2.
W a ż n y  J a n ,  ul. Czarneckiego. 
W o l i ia c h  K«, ul. Gródecka. 
Z im r n e t  11., Kazimierzowska. 
Z u c k e r m a n n  J . ,  Zi*» orowic*a 13. 
j £ u c k e r u i a n a  8 . ul. Leona Sapiehy. 
Ż y c z y ń s k l  L e o n a r d ,  ul. Zybli- 

kiewicza.
piwa beczkowego u pp.

o Z i As Z a  W lK h L A  i  s y n a
u l .  B o g u s ła w s k ie g o  i .  13 .

Telefon Nr. 6. 8kład piwa Daszkowego a pana

tJ. Wiesern ul. byKStusiui 1. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać b<j<lą każdej niedzieli wpismaoh lwow­
skich. nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimtkw sprzedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeoiwko sprze­
daży oboeco piwa pod mttfką okoounskiego. .

ian fiitat orewar w Okwolula ____

W YbTAWA OGÓLWA
wschodnich I innych, obcych i krajowych 
dywanów, p o r t je r ,  firanek, chodników i 

aer na tonie,
ottsrt*  przez cały dzień, w nocy z&śprz,’ cświe- 
tlenia elektryizneii, Wstęp wolny Zdumiewająco 
tanie ceny są na wszysifcichtoffarachuwtaocznio- 
n». Ulgi w spłatach wedle umowy. Upnsza się 
każdego, kto co* zakupić pragn ę, by wprzód o- 
bejr.ał t* wystawę. iN* prowincję cenniki darmo 
i opłatnie. Listy adresów.ć należy; bkład dywa­
nów „Au Leuvre“ Lwów, bykstuska i. 6. (pasaż
Hiusmann*).

'̂ £3tń

iaźne dla szkół!
-akler matowy do tablic,
Farbę czerwoną do llnij,
Gąbki do tablic,
Atranent szkolny,
Wszelkie farby i przybory do 

malowania I rysowania
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

obok cukierni Wg o Orosea.
 UJ

Pora na zakupno!
Węży parcianych' do sikawek, 
Węży gumowych ssących, 
Konswek do gaszenia ognia, 
Sikawki, „Hydronetyu

itp. itp. • 
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1.4.

obok cukierni W  go Grosta*

i

Spółka wydawnicza polska w Krakowie
*

otrzymał* na skład główny

dawno oczsHw irb  działo  sław  flago b id a c z i  n a sz a j p rzeszłośc i

Tadeusza Korzona
pod tytułem

DOLI I NIEDOLA JANA S0DMIE00
1 6 2 0  — 1 6 7 4 .

Cena trzech tomów obszernych zł. 10*—, z prze­
syłką pocztową zł. 10’40.

Nabyć można we wszystkich księgarniach.

Farby pokostowe
Farby na dachy
KARBOLINEUM.
Ter pogazowy i drzewny.
Tektur, do pokrywania dachów.
Cement, Gips, Wapna hydrauliczne, 

farby auche fasadowe i cemen­
towe. ~

Kwas karbolowy.
Wapno karbolowa.

polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów uL Hetmańska l  4

D O N IE S IE N IE .
Biuro techniczne 

rządcnmie autoryzowanego geometry 
cywilnego 

M ie c z y s ła w a  H a u s s e r a  
znąjdoje się obecnie przy ul. Bator«yo 1. 6.

W zakres czynności autoryzowanego 
geometry cywilnego wchodzą następujące 
czynności:

Podział pól i lasów na sekeye, uregu­
lowanie folwarków, uregulowanie i wyty­
czenie granic zatartych lub spornych, wy 
dzieiaaie przy podziałach familijnych, in­
formacje w sprawach posiadłości grunto­
wych w stosunku a tabulą, a ewidencyą I 
a opodatkowaniem stojące, sporządzeni* 

planów sytuacyjnych i t. d. 
Wymienione czynności wykonują eh 

w możliwie najkrótszym czasie i za umiar 
kowanem wynagrodzeniem.

Ocet ne korniszony
pod gwarancyą za dobroć i pewność i 

korniszony nie zfermentają poleca
H A N D E L

HEttBAlA
t lfn  ortinoMW rzecz wiścit chińska przez 

Rosję sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 wyśmie­
nite gatunki. — Pakiet 

126 gramów: 
Nektar książęcy c t 55
Perła Chin ct. 76
Bukiet królewski zł. 1*— 
Kwiat cesarski zł 1 25

Tasze wyborny B IJM  
i wyśmienity K O IV IA K  
prawdziwy francuski w 3 
gatunkach.

Kazimieiz Lewicki
Lwów, ul Trybunalska.

Im deatschen Pewionate Frl. von 
Dittner beg?nnt der U n te rrh h t am 15 
September. Daselbst Aufhahme von 
Sc tllerinnen, P^nsionarin^n und halb* 
pe^s*ODhrinen bis 1 October. Einachrei- 
bungtn yom 10 Septembe: taglich von 
11 -5  Uhr.

P e n s f o n a t  Chorążczyznagasae Nr. 4 
yis ó vis der BUrgerschule.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery*

: polecz Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

Artur Kościtki
(S Y B IU S Z )

Lwów, i l lo a  Z am ars ty n o w sk a  I. n 
(dom własny) ulica T eclaga Ma|a 

liczba Z
poleca wyborna kawy wprost a 
Ameryki pół kilo ed 75 et. Naj* 
epsae herbaty pół kilo od 1.50. 
koniak knraoyjny od 1.80 bat 
aajlepsiy Bum  od 1.80 */. li< 
*aJkio kelsadankie pół U 1 W*

O p t ^ a w i l a  a a *

Zarząd dńbr

G R O D K O W TC E
p .  B r z e z i e

poleca do siewu

I. Pszenicę ostłę
pod osobistym kierunkiem prof. dra Pra- 
zmowskiego, dyrektora Związku handlo­
wego kółek rolniczych w Krakowie po 
•tnie 12 z ł .

2 Żyto polskie
którego słowa wyrosła tego roka do 2 i pół 
m. wysokości z wydatkiem 13 
po c*nic z ł .  10*50, wszystko za 100 kg. 
z workiem i dostawą do «tacyx Foaleze za 

i pobraniem.
Z«mówienia preyjmoi* tłŁ i«

Z w i ą z e k  h an d low y
Kółek reinlczvch w Krakowie 

olica Pijawka L 4.
S t .

K R E D A .
Pragnacy nabywać

k r e d ę  c h e ł m s k ą
wagonami z pierwszej ręki, raczą się sgła 
izić listownie do właściciela mafątku 
kopalni kredy pod wskazanym adresem 
G u s ta w  S m o r c w w s k l ,  przez Krs 
ków, Warszawę, Chełm lubelski w  A n ta  
n l n i e .

l a g l t U e ń i k a  12 .

Przeprowadzenia
9 patentowanych, uchylających potnebf 
opakowania, wozach lądem I morsem 
źnleją, drogą kołową I w  mai ©Jean

P r a w d z i w e  p e r a k i e  d y w » '
n y , porty ery, kupuje, sprzedaje, 
nia, wypożycza na różne uroczystości 
oraz przyj miye na żądanie w przechej 
wanie. Skład dywanów „A n L o n w re  
L w ó w  u l .  S y k s t u s k a  3  
Hausmana). Ulgi w spłatach wedl 
umowy. Dla pro wincyi cenniki gratn 
i franko.

ZsnidM  W. B od a


